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Wychodai codziennie, oprócz dni następujących, po Śwętoch uroczystych i N^dzie- 
la<h. — Irenumerata w biurze Dyrekcji, ulica Msodowa ISr. 487 i KaEtoracn. ud 
v:es.c>eD a pr yjmują się za cpłatą oc. wiersza druku: za l-krotne obwieszczenie 
kop. 6 , za S k ro n ie  kop. a, z a  3-krotnekop. 1 2 .— A rty k u ^ nadsyłane dp zam ieszcza­
nia w D zenn ku nie zwracają się. -  We wszystkiem co dotyczę Dziennika, należy 

odnosić się wprost do Dyrekcji obu Dzienników Warszawskicn.

Rok 3.
Prenumerata w W ar sza wie rocznie rs. 8. — Półrocznie rs. 4. — Kwartalnie rs. 2.— 
Miesięcznie kop. 67. — Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przyj- 
muje się.—Burner pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do demu opłaca się miesię­
cznie kop. 5. Ba prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie; 
Bocznie rs. 9 kop. 20. — Półrocznie rs. 4 kop. 60. — Kwartalnie rs. 2 kop. 30. — 

Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rs. 1.
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DZIAŁ URZĘDOWY
W arszaw a, 

d nia  2  ( I I )  W rześn ia .
Dyrekcja Dróg Żelaznych Warszawsko- Wiedeń­

skiej i Wurszawsko-Bydgoskiej, podaje do wiadomości 
publicznej, że od dnia 15 W rześnia r. b. wprowadzoną 
zostanie w wykonanie nowo-ustanowiona przez drogi 
Pruskie taryfa dla towarów ekspedjowanych w bezpo­
średniej komunikacji między Warszawą a 1) H am bur­
giem, Berlinem i Szczeeinem przez Aleksandrów; 2) Byd­
goszczą, Elblągiem, Królewcem, Toruniem  i Gdańskiem, 
oraz 3) Frankfurtem  nad Odrą przez Aleksandrów. T a ­
ry f tych nabyć można po kop. 15 za egzemplarz w E ks­
pedytorze Stacji W arszawa.

Dyrekcja Dróg Żelaznych Warszawsko- Wiedeń­
skiej i Warszawsko-Bydgoskiej. — W  powołaniu się na
ogłoszenie z dnia 14 Maja r. b. N . 6834 , podaje niniej- 
szem do wiad mości publicznej, iż sprzedaż biletów oso 
bowych i ekspedycja pakunków w bezpośredniej komuni­
kacji do W rocławia, Torunia, Bydgoszczy, Poznania^

Gdańska i t. d. z dniem 1 1 b. 
stała.

m. i r  przywróconą zo-

Frzegląd wojsk. Najjaśniejszy P an , w dniu 23 sier­
pnia, raczył znajdować się przy strzelaniu do tarczy 1-go 
grenadjerskiego bataljonu strzelców- księcia Meklemburg- 
Strelitz i 3-go bataljonu, kompanji strzeleckich 1-ej dy­
wizji grenadjerów i 35-ej dywizji piechoty, tudzież 3-go 
narwskiego pułku piechoty i wezwanych do popisu 
w strzelaniu kompanij z każdego bataljonu tychże p u ł­
ków-. Następnie, w obec Jego Cesarskiej Mości odbytem 
zostało praktyczne ćwiczenie artylerji 1 ej dywizji gre­
nadjerów, l  ej, 8-ej i 35-ej brygad artylerji, ulżonych 
baterji 18 ej brygady pieszej i 1-ej brygady konnej a r­
tylerji; poczem Najjaśniejszy P an  znajdować się raczył 
na gimnastycznych ćwiczeniach oddziałów wojsk obo­
zujących pod M oskw ą.— Jego Cesarska Mość, uznawszy 
Strzelanie oddziałów strzeleckich wzorowem, kompanij 
linjowych 1 ej dywizji grenadjerów miernem, pozosta­
łych oddziałów niedostatecznem, a strzelanie artylerji 
dostatecznem, i będąc zupełnie zadowolony z ćwiczeń 
gimnastycznych, oświadczył monarsze zadowolenie na­
czelnikom oddziałów strzeleckich i artylerji, a  żołnie­
rzom tych oddziałów, oraz *tym, którzy mieli udział 
w ćwiczeniach gimnastycznych, udzielił gratyfikację po 
kop 50, żołnierzom zaś kompanij liniowych 1-ej dy­
wizji grenadjerskiej p0 kop. 25 na każdego. (Rus. 
Inw.)

Manewra wojskowe. Najjaśniejszy P an , w dniu 24 
sierpnia, będąc obecny na dwustronnych manewrach 
wykonanych przez zgromadzone pod Moskwą wojska, 
i zostawszy zupełnie zadowolony z dokładności rozpo­
rządzeń głównych naczelników oddziałów, szykowności 
i szybkości poruszeń, wykonanych ze znajomością rzeczy, 
oświadczył najwyższe podziękowanie dowodzącemu woj­
skami okręgu wojennego moskiewskiego, jenerał-adju- 
tantow i Gildensztubbe, monarsze zadowolenie dowód­
com oddziałów, jenerał-lejtnantom  M olierowi i Preżen- 
cowowi i wszystkim naczelnikom, a żołnierzom, znajdu­
jącym  się wr szeregach, udzielił gratyfikację po kop. 50 
na każdego. (Rus. Inw.)

Monarsze zadowolenie. Najjaśniejszy P an  oświad­
czył monarsze zadowolenie jenerał-adjutantow i, jenerało­
wi jazdy Łanskiemu 2, i dowódcy 2-go rostowskiego 
pułku grenadjerów  księcia Fryderyka Niderlandzkiego, 
fligiel-adjutantowi, pułkownikowi Kaznakowowi — za 
skuteczne wykonanie powierzonych im poleceń. (R us. 
Inw.)

F e j l k t o *  D z i e n n i k a  W a k s 2 .a w s s e . ik g o .

Teatra W arszawskie.
2 (14) września 1866 r.

Choćby i najsurowiej nawet krytykując sam wybór 
sztuk, szczególniej zaś tłómaczonych, jakie nam przed­
stawiają, obecnie na scenie „Rozmaitości” —nie może­
my jednak zaprzeczyć ani dyrekcji teatrów, ani nowe­
mu jej reżyserowi, p. Stolpemu, ciągłej i niezwykłej 
gorliwości w pomnażaniu repertuaru  i urozmaicaniu 
widowisk na małej scenie tutejszej. Co tydzień p ra­
wie, jawi się tam jakaś nowość lub też personel sztuk 
dawnych odświeżają nowe żywioły. Obecnie naprzy- 
k ład  mieliśmy dwukrotnie już  przedstawioną, nową 
komedję, przełożoną z francuzkiego „Szuka siebie,” 
komedję błahą pod względem głębszego znaczenia, 
ogołoconą z wszelkiej myśli przewodniej, pozbawioną 
wydatnych typów - le c z  pełną dowcipu, ruchu i czy­
sto francuzkiej werwy, a co najszczególniejsza, prze- 
tłómaczoną dobrze! Sama osnowa nowej komedji ar- 
cy słaba, choć ułożona zręcznie i zastosowana do wy­
magań sceny. Jerzy de Laurent, młody człowiek, u- 
bogi i zakochany (wielu młodych ludzi znajduje się 
w tych warunkach), ażeby posiąść rękę ukochanej 
przez siebie Leonji (p. Rakiewicz), odpływa do Ame­
ryki szukać fortuny, któraby mu otworzyła samolubne 
serce ojca kochanki i wyjednała zezwolenie na zwią­
zek  z nią ślubny;—naturalnie, że kochankowie przy 
rozstaniu, poprzysięgli sobie wzajemną stałość do

grobowej deski i wieczną miłość—dwa kłam stwa po­
pełniane zwykle przez zakochanych, dwie obietnice, 
które na szczęście, nie dotrzym ują się nigdy! Jakoż, 
czuła Leonia, po upływie kilku miesięcy zapom niała 
nie tylko o wykonanej przysiędze, lecz i o samym J e ­
rzym tak  radykalnie, iż na uczynioną jej przez ojca 
propozycję zaślubienia p. Vćrieres adwokata (p. Sa­
wicki), przystała od razu i poszła zań niebawem. J e ­
dnakże marzyciel Jerzy, wbrew wszelkim rozsądnym 
przypuszczeniom a k ’woli efektowi komedji, wzbogaca 
się istotnie na drugiej świata półkuli i po dwóch la ­
tach powraca miljonerem do E u ro p y -g d z ie  spotka- 
wszy na samym wstępie pokusę w osobie panny B ert­
rand, mającej ojca niedołęgę (p. Ostrowski) i nosek 
pięknie zadarty, gotów jes t wyrzec się dawnej kochan­
ki dla nowej. W szelako honor i wspomnienie a mia­
nowicie nagłe i niespodziane, jak  śmierć litanjow a, 
spotkanie w teatrze z Leonią, o której zamęściu nie 
wie, skłaniają Jerzego do naznaczenia jej schadzki u 
pani de Sirvennes przyjaciółki Leonji (p. Figarska) 
gdzie tez oboje przybywają, każde jednak z myślą u - 
wolnienia się od dawnych przysiąg. Rzecz prosta, że 
Jerzy dowiedziawszy się wreszcie o zamęściu dawnej 
kochanki, poznawszy w jej mężu przyjaciela swego, 
pomimo obrażonej miłości własnej uniewiuia ją  chę­
tnie -  i zaślubia pannę B ertrand ż zadartym  noskiem, 
nakłoniwszy poprzednio zazdrosnego męża Leonji do 
postrzelenia go nabojem z soli kuchennej!

Jak  widzicie, osnowa sztuki nie zbyt wzniosła, lecz 
tworząca wiele sytuacij istotnie komicznych. Z tych

Ordery. Najjaśniejszy P an , w dniu 2 6  sierpnia, 
udzielić raczył ordery: św. Anny I-ej klasy z koroną Ce­
sarską jenerał-m ajorow i orszaku Cesarskiego Slepco- 
wowi; św. Anny I ej klasy bez korony—jenerał-m ajo- 
row.i orszaku Cesarskiego Denowi; św. S tanisław a 
I-ej klasy z mieczami—jenerał-m ajorowi orszaku Cesar­
skiego Miezenćoioowi, szefowi sztabu korpusu żandar- 
merji, kierującemu 3-iin wydziałem przybocznej kanee- 
larji Cesarskiej. (Rus. Inw.)

Awans. Przez najwyższy rozkaz z d . 2 6  sierpnia, zo­
stający przy ministerstwie spraw wewnętrznych jeneral- 
major Ogarew 2, awansowany został na jenerał-lej- 
tnanta, z pozostawieniem w piechocie armji i przy temże 
ministerstwie. (Rus. Inw.)

DZIAŁ NIEURZĘDOWY
Warsasawa, 

dnia  2 (14)  %Yrześiiia.
Układy pomiędzy Włochami a Austrją ciągle 

powoli postępują, co stwierdza dzisiejszy nasz 
telegram, chociaż z obu stron okazuje się 
bardzo pojednawcze usposobienie, jak można 
wnosić z półurzędowych dzienników. Italie mu­
rowo występuje nawet przeciwko agitacji w celu 
podburzenia opinji publicznej w przedmiocie 
sposobu ustąpienia Wenecji. Dziennik ten po­
wiada, że liczba tych którzy w ustąpieniu obe- 
cnem Wenecji upatrują poniżenie dla Włoch, 
jest bardzo małą, a nie tylko całe Włochy, ale 
i wszystkie państwa europejskie podzielają zda­
nie, iż wypadki przechyliły się na korzyść 
W łoch. Monitor sądzi iż do korzyści jakie o- 
siągną Włochy i Austrja z obecnie układanego 
traktatu pokoju, należy policzyć zamierzone 
przez te państwa rozszerzenie traktatu handlu i 
żeglugi z 1851 r. W memorjale doręczonym 
jenerałowi Menabrea, rząd austrjacki uznaje ten 
traktat za punkt wyjścia do ściślejszego porozu­
mienia się pod względem politycznym i handlo­
wym.

Według wiedeńskiej Debatte, hrabia Bel- 
credi zamierzą wkrótce zwołać sejmy prowin-

sytuacij umieli skorzystać artyści występujący w sztu- 
cę, albowiem role kobiece, jako bierne i działające 
bezwiednie, nie pozostawiają tam pola do rozwinięcia 
gry ani zasobów zdolności, chociaż p. Rakiewicz 
w głównej scenie, pomiędzy nią a Jerzym , potrafiła 
podnieść i uwydatnić drobne źdźbła soli kuchennej, 
k tóre tam autor z pretensją do attyckiej rozrzucił..) 
Już to najwyborniejszym w tej sztuce był p. Ostrow­
ski, który niewielką i zaniedbaną przez autora rolę 
B ertranda, odegrał z taką starannością i opracowa­
niem w szczegółach, że uczynił nie tylko samą postać 
papy Bertranda, arcy komiczną, lecz nawet uwido- 
mił w niej szczęśliwie lekki a prawdziwy typ ojca ma­
jącego za główny cel życia wydać córkę za mąż. Pp. 
Swieszewski i Sawicki, pierwszy w najlepszej i na j­
wdzięczniejszej roli, d rug i w podrzędnej, złożyli do­
wody uznanych już zresztą zdolności i przyczynili się 
nie mało do powodzenia komedji, k tóra  tylko przez 
dobrą grę artystów  utrzymać się na scenie 'i zająć wi­
dzów może.

Najważniejszym, dla nas przynajmniej faktem, a ra ­
czej prawdziwą i nader przyjem ną niespodzianką, by­
ło ostatnie przedstawienie Ślubów Panieńskich F re ­
d ry—gdzie p. Piasecki, nie pierwszy raz zresztą, wy­
stąpił w rołi Gucia, R ychter odegrał stryjaszka Ra- 
dosta po Chomanowskim, a Tatarkiewicz Albina. Na­
wet i role żeńskie Cioci i Anieli po pp. Kurcjuszowej 
i Ostrowskiej, zastąpione były przez pp. Borawską i 
Borkowską. Taka radykalna zmiana dawniejszego 
personelu w Ślubach wzbudziła powszechne zajęcie,
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cjonalne niew ęgierskie do za ła tw ien ia  czynności 
bieżących, a w końcu ro k u je  rozwiązać, gdyż 
m andat ich up ływ a w kw ietniu ro k u  przyszłego, 
i następnie rozpisać wybory pod ług  nowego s y ­
stem u, tak  ażeby w styczniu 1867 r. na  nowo 
m ogły być zw ołane. P rzez  ten  czas sejm wę­
g iersk i m iałby w ypracow ać uchw ałę o trak to ­
w aniu spraw  wspólnych, a takow a zakom uniko­
w ana by by ła  sejmom prowincjonalnym, z pole­
ceniem  w ybrania delegacji do ścieśnionej rady  
państw a ad hoc. Poprzednio, zaraz po powrocie 
cesarza z Iscb l, rad a  gabinetow a rozstrzygnie 
kw estję  odrębnego m inisterstw a w ęgierskiego. 
Z  tego się okazuje, że mylne były  pogłoski, j a ­
koby uk łady  w sprawie utw orzenia tego g a ­
b in e tu  zapełnię rozchw iały się. Jednocze­
śnie z redukcją i organizacją arm ji, w szyst­
kie procentow e długi A ustrji, m ają być zam ie­
nione na jeden ogólny 5 % , co jeżeli nie zm niej­
szy, przynajm niej uprości ciężar państw a.

Z powodu obaw o w yw ołanie kw estji wscho­
dniej, Patrie w ystąpiła z artyku łem , w którym  
dowodzi konieczności ja k  najspieszniejszego u- 
znania przez P o r tę  księcia K aro la hohenzolern- 
skiego, za hospodara Rum unji, dodając, że uznanie 
innych m ocarstw  europejskich może nastąp ić 
bez zezwolenia Porty , ponieważ staw iane przez 
n ią  w arunki nie m ogą być przyjęte. Zdaje się, 
iż Patrie p rzesadza położenie rzeczy. Cofnięcie 
wojsk tureckich  z nad granic Rum unji, również 
jak  i znaczne zm niejszenie arm ji w księstw ach 
naddunrjsk ich , zdają się dostatecznie w skazy­
wać, iż nie musi zachodzić zbyt ważny spór po­
m iędzy K onstantynopolem  a B ukaresztem . Że 
u k ład y  w przedm iocie uznania toczą się, w sk a­
zuje to  niedawno podany przez nas telegram , 
donoszący o wyjeździe m inistrów  S tu rdzy  i S tir -  
b ę ja  do K onstantynopola.

J a k  czynną je s t w Anglji liga reform y wy­
borczej, okazuje się z tego, że w ciągu ro k u  u- 
rząd z iła  600  m eetingów w 10 u  sto łecznych i 
2 0 -u  prow incjonalnych m iastach i rozdała 
1 0 0 ,0 0 0  egzem plarzy adresów, okólników i 
t . d.

Według ostatuich wiadomości z Ameryki, 
stronnictwo radykalne nie przestaje gwałtownie 
agitować przeciwko prezydentowi Johnsonowi.—  
Południowe rzeczpospolite amerykańskie posta­
nowiły nadal używać prawT odwetu względem 
handlu hiszpańskiego.

Zw racam y uwagę czytelników naszych na za ­
m ieszczone poniżej korespondencje z nad Buga, 
Z urichu  i P aryża.

T  f l e g r a m y .
P «a r y  ż , 14-go września. Monitor 

ogłasza konwencję, na mocy klórej 
M eksyk przekazuje Francji poło­
w ę dochodów z cła wywozowego.

F  l o r e n c  j a , 14 - go września.
Układy pokojoweposlępujępomyśl­
nie. Kwestje dn aisowe nie przed­
stawiają, wielkich trudności.

Wiadomości telegraficzne.
* Monachjum, 12 września. I)om bankowy Erlan- 

ger i Spółka zawrze dziś umowę w przedmiocie po­
życzki premiowej w wysokości 28 miljonów talarów. 
Emisja tej pożyczki nastąpi w obligach 100-talaro- 
wych, od których procent wynosić .będzie 4 od sta. 
Premjum zaś wynosić ma 1 procent. ( Wolffa T. B.)

* Wiedeń, 11 września. W Aussee (vr Styrji) od­
było się zgromadzenie deputowanych z sejmów nie- 
miecko-austrjackich, którzy naradzali się nad środ­
kami zdoluemi utrzymać stanowisko niemców austrja- 
skich i zachowaćnadal styczność z Niemcami. Uchwa­
lono, że utworzenie ścisłego stronnictwa niemieckie­
go jest niezbędne. Zgromadzenie uznało, że dualizm, 
ograniczony za pomocą uznania i wspólnego trakto­
wania parlamentarnego spraw rzeczywiście wspól­
nych, jest jedyną formą dającą rękojnsję osiągnięcia 
wolnego życia, przyczein niezbędną jest legalna re­
prezentacja krajów położonych z tej strony Litawy. 
(  Tamże.)

* Lowestoft (w hrabstwie Suffolk), 10 września. 
Drut telegrafu elektrycznego, przysposobiony przez 
kompanję telegraficzną Reutera dla przywrócenia 
komunikacji z Hanowerem, został tu wczoraj przy­
wieziony. Przystąpiono natychmiast do założenia te ­
go drutu i roboty idą pomyślnie. Sygnały są wyra­
źne. (Tam że.)

*■ Frankfurt n. M.. 12 września. Na skutek za- 
dowaluiających objaśnień i przełożeń tutejszego cia­
ła  prawodawczego i kolegjum pięćdziesięciu jednego, 
komisarz cywilny Madai zaniechał zamiar żądania 
zobowiązań od pomienionych korporacij. — Spodzie­
wany jest tu w tych dni ich patent dotyczący objęcia 
Frankfurtu w posiadanie. {Tamże.)

* Karlsruhe, 12 września. Karlsruher Z. podoje 
z Wiednia, pod datą 10-go b. m., wiadomość, że hr. 
Trautmannsdorf, który był poprzednio posłem nad­
zwyczajnym austrjackim w Karlsruhe, mianowany zo­
stał ministrem pełnomocnym w Berlinie. (Tamże.)

* P aryż , 12 września. Mo itor stwierdza, że 
z początkiem lipca cholera ukazała się znowu w Pa­
ryżu. Najwyższa liczba wypadków śmierci, nie prze­
wyższyła 150-u dziennie, lecz od końca lipca zaczęła 
się znacznie zmniejszać. Od 1-go września, liczba 
przecięciowa wypadków śmierci wynosiła dziennie 
15 w szpitalach i 22 w mieście. (Tam że.)

* Nowy Jork, 1 września. Stronnictwo radykalne 
nie przestaje powstawać gwałtownie na prezydenta 
Johnsona. Delegowani konwentu radykalnego filadel­
fijskiego przybyli tu i odb-li wczoraj wieczorem mee­

ting, na którym przyjęli rezolucje wymierzone prze­
ciw p. Johnsonowi. (Cor. Hav. B u l)

* Berlin, 12 września. Prov. Corr. zwracając u- 
wagę na to, że wnioski komisji finansowej izby depu­
towanych nie mogą być przyjęte, powiada: Posiadanie 
pełnego skarbu jest kwestją żywotną dla Prus. W za­
pewnionej tylko ze wszech stron gotowości do woj­
ny m oją Prusy utrzymać obecne swoje stanowisko i 
spełnić z zaufaniem zadania przyszłości. ( Wolffs 
T. B .)

* Berlin , 12 września. Korespondencja Zeidlera 
rozwodzi się nad powodami, dla których spodziewane 
jes t podjęcie na nowo kwestji wschodniej (Schl. Z .)

, * Wiedeń, 12 września. W edług doniesienia dzień*
! nika urzędowego, baron (łablenz postawiony został 
| do dyspozycji.—Obiega pogłoska, że wojenne statki 
j austrjackie wysłane zostały do Kandji dla obrony
poddanych austrjackich.— Zarządzono postawienie 
korpusu obserwacyjnego na granicy wschodniej. - In- 
ternuncjusz cesarski powołany został do Wiednia. 
(  Tamże.)

| * Od dawnego czasu władze rządowe w królestwie
| zwracały szczególną uwagę na niedogodności dotych- 
| czasowego podziału m. Warszawy i przedmieścia Pra- 
j  gi, na sześć tylko parafij. Podział ten, przy ciągle 
| wzrastającej ludności miasta, a w szczególności uie- 
j  których cyrkułów, okazywał się z upływem czasu co- 
| raz bardziej niedostatecznym. W skutek takiej nie- 
' proporcjonalności ludności rzymsko-katolickiej wpa- 
; rafjach, samo duchowieństwo napotykało częstokroć 
j  trudności w należytem zadosyć uczynieniu religijnym 
: obrzędom i obowiązkom swoim.

Jak znaczne mogły być te trudności, łatwo pojąć 
już z tego, że naprzykład parafja Ś. Krzyża obejmo­
wała całe dwa najznaczniejsze cyrkuły, i że zaliczona 

I do niej ludność rzymsko-katolicka stała, wynosiła 
! 34,000 dusz, a z ludnością niestałą do 50,000. 
j  Okoliczności te nie mogły nie wywołać czynnej tro- 
: skliwości obecnego zarządu sprawami duchownemi.
: Z wprowadzeniem w wykonanie reformy klasztornej 
w 1864 r., dyrektor główny spraw wewnętrznych i 
duchownych przyiąwszy na siebie, z upoważnienia 

| JW. Namiestnika, inicjały ę w tym przedmiocie, bez­
zwłocznie, odezwą z dni; 20 listopada (2 paździer­
nika) 1864 r., N-ro 8,052/31,742, odniósł się do ów­
czesnego administratora arhcidjecezji warszawskiej 
ks. Rzewuskiego, żądając współudziału jego, w spie- 

. sznem uchyleniu wyżej przytoczonych widocznych 
niedogodności dla ludności rzymsko-katolickiej.

W skutek następnych korespondencji Komisji rzą­
dowej spraw wewnętrznych i duchownych z b. ad­
ministratorem archidjecezji ks. Rzewuskim, ułożony 
został, w początku roku 1865, projekt nowego po­
działu m. Warszawy i przedmieścia Pragi na dwana­
ście parafij; projekt ten zaakceptowany był przez te­
goż ks. Rzewuskiego, i zakomunikowany przezeń przy 
odezwie z dnia 1!) kwietnia (L maja) 1865 r. N-ro 
1,576, Dyrektorowi Głównemu Pi ezydującemu w Ko­
misji rządowej spraw wewnętrznych i 'duchownych.

Zgodnie z takowym projektem. Art 10 em Ukazu 
Najwyższego z dnia 14 (26) grudnia 1865 roku 
o urządzeniu duchowieństwa świeckiego rzymsko- 
katol ckieiro w królestwie1 polskiem. w mi- jsce istnie-

tem bardziej, że komedja ta jako arcydzieło literatury 
dramatycznej, zawsze zjednakiem witaną jest zachwy­
ceniem. Otoż p. Rychter, artysta znakomitego talen­
tu, potrafił wprawdzie w wybornej i wystudjowanej 
grze i dykcji, podnieść bardziej niż jego poprzednik, 
niektóre pojedyncze sceny lub sytuacje, lecz w od­
tworzeniu całości roli nie przewyższył go wcale. 
Stryjaszek Radost jest to obywatel bogaty a niegdyś 
człowiek światowy—jego poruszenia i akcj.i powinny 
być przyzwoite, naturalne i dystyngowane nawet. 
Rychter, może chcąc inaczej wziąść tę rolę, ażeby nie 
naśladować niższego talentem poprzednika, dał r u ­
chom stryjaszka za wiele rubaszności zaściankowej 
raczej, która właściwa takiemu np. Staroświęckjemu 
w „Żydach,” tutaj odbiera postaci Radosta pewien od­
cień towarzyskiego respektu, który go otaczać powi­
nien. — Tatarkiewicz w roli Albina był przewy bor­
nym — szczególniej zaś scenę przy oknie w czwartym 
akcie, odtworzył z taką poważną komicznością, że sa­
la teatru zawrzała serdecznym śmiechem słuchaczy. 
Ale najświetniej i najszczęśliwiej wystąpił tym razem 
p. Piasecki, który zazwyczaj staranny i gorliwy w o- 
pracowauiu ról mu powierzanych -podczas tego wie­
czoru przewyższył wszelkie oczekiwania. Od czasu 
Komorowskiego, nigdy jeszcze nie widzieliśmy roli 
Gucia odegranej tak dobrze; obok życia i swobody 
akcji, serdeczne, pełne prawdy uczucie towarzyszyło 
każdej scenie, każdej sytuacji, gdzie dwa te przymio­
ty połączyć było potrzeba. Od pierwszej do ostatniej 
sceny, Piasecki zdołał utrzymać się na jednostajnej

skali -sceny uczuciowe z Auielą, odegrał z zapałem 
prawdziwego kochanka, cudne fragmenty fredrowskie, 
jakiemi przystrojona ta .rola, wymówił czysto, dźwię­
cznie i z zapałem nawet, lecz nie nastroszył ich preten- , 
sjonaluą deklamacją— słowem, odegrał swą rolę jak 
artysta skończony, rozumiejący najlżejsze odcienia 
myśli autora. Szczerze, serdecznie winszujemy m ło­
demu artyście tryumfu tego wieczoru — jednomyślue 
oklaski publiczności i kilkakrotne ze sceny wywoły­
wania po silniejszych roli ustępach -  zaświadczyły, że 
cały ogół słuchaczy podzielił nasze o grze Piaseckie­
go zdanie.

szej przedstawicielki. Oklaskami i przywołaniem pu­
bliczność okaz; ła swoje zadowolenie p. Borkowskiej, 
przy której rola Anieli pozostaćby trwale powinna.

Wkrótce, bo w przyszły poniedziałek, będziemy 
znowu patrzeć na wystąpienie nowego debiutanta 
w roli Oskara, w dramie „Życie Szulera”. Jest nim 
p. Leszczyński, artysta sceny wileńskiej, o którego 
zdolnościach słyszeliśmy pochlebne zdanie od tych, 
którzy go na próbie widzieli; przedstawienie to Szu­
lera, da również sposobność p Nowińskiemu do­
świadczyć sił w- nowym rodzaju, albowiem powierzo-

„  r, . _ , , . . no mu rolę Warnera, grywaną dotąd przez Trapszę,
ł . l.orawska, której zuolnosciom dramatycznym w której odznaczyć się może.

nie raz już oddawaliśmy zasłużone pochwały—nie do- i 

równała wprawdzie p. Kurcjuszowej w roli cioci; bra- ; 
kowało jej może tej swobodnej, naturalnej dystynkcji 
jaka odznacza grę p. Kurcjuszowej w rolach podo- ' 
bnego rodzaju tak dalece, że widz patrzy na nią za- j 
wsze jak na rzeczywistą postać z życia, zapominając : 
o aktorce która ją  przedstawia; — powiemy wszelako j 
na pociechę p. Borawskiej. że gra jej ustępując pod 
tym względem grze poprzedniczki, posiada jednak nie 
mało wartości i korzystnie ocenioną została.

Nie mówiąc tu o p. Bakałowicz, która jest zawsze ! 
nieporównaną K larą—musimy oddać słuszne i ser- ' 
deczne pochwały p. Borkowskiej, występującej w roli I 
Anieli. Rola ta przypada wybornie do usposobienia 
młodej i powabnej artystki: łagodność pełna uroku, 
czucie głębsze i rzewne, nie mogły znaleźć szczęśliw-

Ze sceny wielkiego teatru, nie przybyło nam ża­
dnego do kroniki materjału. Wprawdzie, podczas o- 
statniego przedstawienia „Yioletty”, Filleborn i Kwie­
cińska okrywani byli pełnemi zapału oklaskami— * 
lecz zaszczyt ten spotyka zawsze tych dwoje utalen­
towanych artystów i słusznie im należy— za to do­
niesieni czytelnikom o wkrótce już, bo w przyszłym 
tygodniu mającej się ukazać „Łucji z Lamermooru” 
na scenie wielkiej. Rolę Edgara, wykona Filleborn, 
partję Łucji śpiewać będzie p. Dowiakowska, Astona 
zaś i to wybornie niewątpliwie, przedstawi nam p. 
Kohler. Z prawdziwą niecierpliwością oczekujemy 
na to wznowienie ulubionej opery. Al.
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, . . w  • ; Józef Lisowski, w łaściciel n ieruchom ości N r 1414;
Jących poprzednio w m W a r s z a w i e  i pi z eJ™ Józef Boczkowski, w łaściciel n ieruchom ości N r
i radze sześciu paraflj, Najwyżej po&tauowioaem zo {543

sta ło  urządzenie dw unastu  parafij. . : 4 )  W  parafji Ś. • Trójcy: d la  n ie k tó ry c h  rew irów
W  wykonaniu pow ołanego a r ty k u łu  Ukazu, wyje ; ^  .

dnaną zo ś ta ła  decyzja JW . H r. N am iestn ika w k ró le- Win(Jenty T w orkow ski w łaściciel nieruchom ości- 
stwie, zatwierdzającą sk ład  1 g ran ice każdej z nowo 
utworzonych parafij, a  w następstw ie  tego, n a  stoso- >
'vne przedstaw ienie miejscowej w ładzy djecezjalnej 1 
nazasadzie przepisów  zaw artych  w pom ienionym  Uka­
zie, kom isja rządow ą spraw  w ew nętrznych 1 ducho­
wnych za tw ierdz iła  w ybranych przez w ładzę ojece- 
zjaluą kandydatów  na proboszczów  i adm inistra torów  
rzeczonych parafij, i zarządziła  w ypłatę  należnych im 
w edług e ta tu  nowrych p łac .

Tym sposobem  wprowadzone zostały w wykonanie 
hastępujące rozporządzenia:

1) Poniew aż p ara fią  p rzy  ka ted ra lnym  1 zarazem  
parafialnym  kościele Ś. J a n a  (1<5,887 parafian) z a rz ą ­
dza grem ialnie k ąp ifu ła  m e u o p o lita ln a  w arszaw ska, N cvrk ułów  V i VI-
przeto  należna w edług e ta tu  d la  t ‘ Leopold M ofaczewski,
fji p ła c a ,  p rzekazaną zo s ta ła  do rozporządzen ia 04 .0/ .  
wzm iankowanej k ap itu ły  na r ę c e  je-lnego z p ra ła  tow. Alekg^ d er Prejss w}aściciel

2) Do parafji p rzy  kościele N ajśw iętszej la n n y  * ia ,
rji (12 ,130  parafian) przeznaczonym  zosta ł, z ty tu łem  <uo,

A ntoni S talcw ski, w łaściciel n ieruchom ości N r

M arceli Chibczyński, w łaściciel nieruchom ości N r. 
2823*

5 . ’\V parafji W szystkich  Świętych, d la  niektórych 
rew irów  cy rk u łu  policyjnego V III: .

Ignacy Paszkiew icz, w łaściciel n ieruchom ości N r.
1143;

Ja n  P api, w łaściciel nieruchom ości Nr.^ 1087 <7.;
Ł u k ań sk i, w łaściciel n ie ruchom ości Nr.Andrzej 

1054ra.
6 . W  parafji N arodzenia M atki Boskiej, w grani-

w łaściciel nieruchom ości 

nieruchom ości N r.

W norow ski, w łaściciel n ieruchom ości Nr.P io tr
2503. . .

N akoniec w spólnem i rozporządzeniam i kom isy 
rządow ych spraw iedliw ości i spraw  w ew nętrznych 
i duchownych, zaprow adzone zostały  jednocześnie we 
w szystkich parafjach  w arszaw skich nowe księgi m e­
tryczne dla aktów  sta n u  cywilnego. S ta re  księgi we 
w szystkich parafjach  zostały  zam knięte od d. 15-go 

( (27)  sie rpn ia r. b., a nowe, w należytym  porządku  
i zalegalizow aue przez dziekana kościołów  warszaw'

ad m in istra to ra , dotychczasow y w ikarjusz w te jże pa 
rafji ks. M aciej Rogueki.

3) Do parafii P rzem ienien ia P ańsk iego  p rzy  ulicy 
Miodowej (8 ,404  parafian) z ty tu łem  proboszcza, ks.
A ntoni W ięckowski, by ły  proboszcz w l a ™zy?fe -

4) Do parafji N arodzenia N ajśw iętszej M arji - 
ny przy  ulicy Leszno, (IG ,500 parafjan), _ 3 
a d m in is tra to ra , ks. O nufry O siński, Prz e p ?on^ • 
etatow ego k lasz to ru  kks. karm elitów  w -W arszaw ie.

i - h  ~ a ,  oddane "zostały do kancelarij pa-

S“ S, S t S S S i 1(10,842 parafjan), z ty tu łem  ad m in is tra to ra , k s To­
m asz M ościcki, by ły  proboszcz kościoła w Okum ewie

7) Do parafji p rzy  kościele Ś. A leksandra (11 ,830 
para fjan ), z ty tu łem  proboszcza, ks. Jan  L esk i, były 
proboszcz kościo ła w Lom nie.

8 ) Do parafji Ś. T rójcy na Solcu (8,257 parafjan ), 
z ty tu łem  ad m in istra to ra , ks. Józef H ollak, były  p ro ­
boszcz kościo ła  w Radzym inie.

9) Do parafji Ś. K rzyża (18 ,500 parafjan ), z ty tu ­
łem  adm in istra to ra , ks. Adam  Jakubow ski, członek 
rad y  wychowania publicznego. .

10) Do parafji przy  budującym  się obecnie kościele 
W szystkich  Świętych n a  p lacu Grzybowskim ( l M o -  , 
parafjan), z ty tu łem  ad m in is tra to ra , ks. M ichał Alid , 
woch, były komendarz kościoła w Rembertowie.

11) Do parafji S. B a rb a ry  11a  cm entarzu  S-to- 
K rzyzkim  (2,440 parafjan ), z t y t u ł e m  adm inistra tora 
ks. Adam  W yrzykow sk i, by ły  proboszcz kościoła
w P leckięj D ąbrow ie. p

12) W  parafji M atki Boskiej L oretańsk iej na l  ra  
dze (4170 parafjan ), pozostaje proboszczem, zajm ują 
cy do tąd  toż stanow isko, ad m in is tra to r arcbidjecezj 
w arszaw skiej, szanowny p ra ła t  ks. S tanisław  jW
lińsk i. . • „Hrai

W szyscy wyżej wym ienieni proboszczow ie 1 auu-u
n istra to row ie  parafij w W arszaw ie, ostatecznie ju  
w prow adzeni zostali p rzez w ładzę duchow ną w wyu - 
nanie poruczonych im obowiązków, a ponieważ 1 
wa kościo ła  W szystkich  Świętych na Grzybowie, m 
je s t  jeszcze ostatecznie ukończoną, p rze to  obrzędy 1 - 
lig ijne d la  tej nowej parafji spełn iane są przez aam  - 
n is tra to ra  onej czasowo w kościele S. Krzyza.

Jednocześnie, w każdej z nowych p a ra fijz a in s ta lo  
w ane zosta ły  przez M ag istra t, w d 18 (30) sierpnia 
r. b-, n a  zasadzie praw a, dozory kościelne, z p rz

dw unastu  parafij w W arszaw ie i na P radze , w yzna­
czeni zostali da pomocy 56-u  w ikarjuszów , a  n a s tę ­
pnie, na przedstaw ienie kom isji rządow ej spraw  
w ew nętrznych i duchow nych, w yasygnow aną zosta ła , 
z decyzji JW . N am iestn ika w królestw ie, odpowie­
dnia sum a na u trzym anie ich, przy  pow iększeniu p ł a - 1. 
cy w ikarj uszów w arszaw skich o 5 0 % , w porów naniu  i 
z p łacą  innych w ikarjuszów  parafjalnych. N a takow e 
urzędy  zostali ju ż  w ybrani, przedstaw ien i kom isji 
rządow ej spraw  w ew nętrznych i duchow nych i przez 
n ią  zatw ierdzeni, 40 w ikarjuszów , tak  z pomiędzy 0 - 
sób pozostających do tąd  na tychże u rzędach , jako też  
z g rona duchow ieństw a zam iejskiego. B rakujący  
jeszcze 16 w ikarjuszów , będą  w tych dniach zatw ier- 
dzeni.

K om isja rządow a spraw  w ew nętrznych i ducho­
wnych, ze szczególną troskliw ością zajm uje się także 
obecnie u rządzen iem  w zupełnośc i dostatecznych lo­
kalów  dla tych z pom iędzy proboszczów  i w ikarju­
szów przy każdym  z dw unastu  dawnych i nowych ko­
ściołów' parafialnych, k tó rzy  jeszcze nie byli pod tym  
w zględem  zupełn ie dosta teczn ie zaopatrzen i; rzecz ta  
w k ró tk im  czasie ukończoną będzie.— W  tym  celu, 
m iędzy innenii, obecnie wyasygnowane ju ż  zostały  
dwie sum y: 11 ,863  rs . 93 kop. i 7,806 rs. 13 kop. 11a 
w ystaw ienie nowych zabudow ań plebańskich, w p a ra ­
fjach: M atk i Boskiej L oretańsk iej na P rad ze  i św. 
B a rb a ry , i u tw orzono już  kom itety  złożone z osób 
duchow nych i cywilnych d la  spieszniejszego i d o k ła­
dniejszego w ykonania tych  budowli.

Oprócz tego, w strzym ana podczas o sta tn ich  w k r a ­
ju  nieporządków , budow a kościoła n a  p lacu G rzybo­
wskim , prow adzi się obecnie z czynną usilnością, ku  
czem u zatw ierdzony z o s ta ł oddzielny anszlag  n a  su ­
mę 28 ,288  rs . 2  ‘/ 2 kop. na te  roboty, k tó re  m ają  być 
dokonane koniecznie w r. b.,. a  p rzy tem  głów nie na

Tym  sposobem  w yasygnow anie całem u duchow ień 
stw u w królestw ie u trzym an ia  za  p ierw szy te rc ja ł r. b. 
nie doznało żadnej w czasie w łaściw ym  zwłoki, i r ó ­
wnież w swoim czasie wydano rozporządzen ia  wzglę­
dem  uiszczenia p łac takowych za u b ieg ły  z końcem  
sierpn ia r. b. d ru g i te rc jał.

W ogóle w szystkie rozporządzenia U kazu N ajw yż­
szego z d. 14 (26) g rudn ia  1865 r. dotyczące, zabez­
p ieczenia duchow ieństw a rzym sko-katolickiego w k ró ­
lestw ie polskiem , tak kated i alnego jako też [ a ra fja l-  
nego, stopniowo i dokładnie w prowadzane są w w y­
konanie.

W  celu należytego ułożenia, w edług art. 30 i 31  
U kazu z d . 1 4 (2 6 ) g ru d n ia  1 8 6 5 r., przepisów  o obró­
ceniu na p o trzeby  kościelne dochodu od opłaty pobie­
ranej przez duchow ieństw o za spełn ian ie posług  re li­
gijnych (ju ra  sto lae), kom isja rządow a spraw  wewnę­
trznych  i duchownych odniosła  się pod d. 19 (31) sier­
pnia r. b. N ro 3568 do w szystk ich  w ładz djecezjal- 
nych z p rośbą o zakom unikow anie swoich w tym  
przedm iocie uw ag i wniosków.

N akoniec, w w ykonaniu a r t. 34  w zm iankow anego 
U kazu, k tó rym  włożony z o s ta ł  n a  kom isję rządow ą 
obow iązek u łożenia i p rzedstaw ien ia do ko m ite tu  u- 
rządzającego , p ro jek tu  przepisów  co do zabezpiecze­
n ia em ery tu ry , p rzy  ile być może m niajszych p o trą ­
ceniach, proboszczom , adm in istra to rom  i w ikarjuszom , 
z powodu podeszłego w ieku lub  choroby zm uszonym  
opuścić obowiązki swoje, — kom isja rządow a ząją- 
wszy się zebraniem  potrzebnych  dla takow ego p ro je ­
k tu  m aterja łów , zażąd ała  od w ładz d jece/ja lnych  od­
powiednich z ich strony  w tym  przedm iocie uw ag, 0 - 
raz w eszła w należne porozum ienie z kom isją em ery­
ta lną. Po skom pletow aniu w szystkich m aterja łów , 
przystąpionem  będzie bezzw łocznie do u łożenia r z e ­
czonego p ro jek tu  d la  p rzedstaw ien ia  takowego do ro z ­
poznania kom itetow i urządzającem u.

Pozosta je  przeto głów nie ty lko  ułożeuie nowych e- 
ta tów  dla konsystorzów  i sem inarjów  djecezjalnych; 
lecz i tym  przedm iotem  kom isja rządow a spraw  w e­
w nętrznych i duchownych obecnie czynnie zajm uje 
się,"a tym czasem  insty tucje te  zapewnione m a ją  u trz y ­
m anie z funduszów, jak ie  n a  ten  ceł w budżecie są 0 - 
znaczone.

T akim  sposobem , dobroczynna d la  k ra ju  reo rg a n i­
zacja duchow ieństw a, obecnie, rzec  można, we wszy­
stk ich  głów nych zarysach swoich albo w prow adzoną 
je s t, lub  ściśle w prow adza się w osta teczne w ykona- 

I nie, w d o k ład n e m  spełn ien iu  W oli Najwyższej.

r. b., na zasadzie prawa, uu/.oiy V  „ — “ ™ ™ u i c  « 1. u.,. «. o........ .
znaczeniem  do sk ład u  takowych kandydatów  w ybra- zupełne ukończenie dolnego kościoła, izby nabożen- 
nych przez parafjan  z g rona w łaścicieli nieruchom ości stwo w nim  było  w prow adzonem  nie dalej ja k  w nad-_   t   ̂ ^  scicien mm UUWU.V.--
m iejskich, a  mianowicie niżej w yszczególnionych osob.

1) W parafji P rzem ien ien ia Pańsk iego , w granicach 
I I I  policyjnego cy rku łu ;

A leksander P rażm owski, w łaściciel nieruchomości 
N r 546 '

H r. A leksander P rzezdzieck i, w łaściciel n ierucho­
m ości N r. 471; .

L eon Skiwski, w łaściciel n ieruchom ości N r 484tf.
2) W  parafji Ś. Antoniego, w gran icach  X I policyj­

nego cyrku łu : .
K arb l Kożucliowski, w łaściciel nieruchom ości N i

640;

chodzącej jesieni; dla skutecznego zaś nad  tern nad 
zo ru , ustanow iony zo s ta ł osobny kom itet.

Jednocześnie ze środkam i przedsięw ziętem i w zglę­
dem w zm iakow anego u rządzen ia  parafij wai szaw skich, 
w prow adzone zostały  także w wyko auie postanow ie­
nia U k azu  z d. 14-go (26) g rudn ia  1865 r . dotyczące 
ta k  nowego podzia iu  na k lasy w szystkich w ogóle pa­
rafij w królestw ie polskiem , ja k  i w ogóle zapew nie­
nia duchow ieństw u parafja lneiuu  u trzym an ia  N ajm i- 
łościwiej e ta tem  oznaczonego.

W  tym  celu kom isja  rządow a spraw  w ew nętrznych 
i duchow nych, za porozum ieniem  się z w łaściwem i

A leksander W am tac l, w W cicie l n ieruchom ości

*3)' W parafji Ś. B a rb a ry , d la  n iek tó rych  r e w ir ó w  j m in iatralorów , tudzież 'o /n a c ro -
policyjnych cy rk u łu  V III: I d™ * I "  Paraljacl. etatów  d la w tl.atju .zow  oznnezo

A dam  Trzeciecki w łaściciel n ieruchom ości N r lo 8 2 ; nycn.

I * ( R o z p o c z ę c i e  c z y n n o ś c i  s ą t l o w y c  h)„ 
j W czoraj, jak donosiliśmy, jako w zwykłym  terminie roz- 
j poczęcia prac sądowych po upłynionych ferja h, za po-
■ przedniem wysłuchaniem stosownego nabożeństwa w ko- 
j ściele farny n św. Jana, zagujonem zostało, pod nioobs- 
' cność w W arszawie dotkniętego niespodziewaną słabo- 
' ścią naczelnego prokuratora IX  departamentu rządzą,- 
i ce>T ) senatu Chwaliboga, krótkiem przemówieniem po- 
s mocnika tegoż prokuratora Prokop >wicza, pierwsze pu- 
: biiczne po ferjach posiedzenie warszawskich departarnen- 
: tów senatu. /
i * ( L e k a r z e  r e w i r o w i )  W  ro zk a z ie  do W a r -  
[ szaiuskiej p o l ic j i  w yk o n a w cze j z 22 sierpnia 3 września)
' zamieszczona została następująca lista lekarzy, prze- 
; znaczonych do administracyjnych rewirów miasta dla
■ udzielania pomocy tym co dostają cholery, z wskaza- 
i niem mieszkania każdego a mianowicie lekarze: w I-y 111 

; i II-iin  cyrkule: D orantowicz w domu pod N . 23 przy 
' ulicy Sto-Jaóskiej, Kosztulski pod N . 275  przy ulicy  
j Freta, Karwowski pod N . 442  na Krakowskiem -Przed- 
j mieścin, Lubelski pod N . 453  na Krakowskiem -Przed- 
! mieściu, Gregorowicz pod N . 6 1 7 a  przy ulicy D anilo- 
j wiczowskiej, Janikowski pod N . 497ct przy ulicy Mio- 
‘ dowej, Kadler pod N. 1,078(1 przy ulicy Granicznej,
’ Karwacki pod N . 161 przy ulicy Nowom iejskiej, Bu- 
j gajski pod N. 444  na K rakowskiem -Przedm ieściu, A
( tccki pod N . 4776  przy ulicy Senatorskiej, W itkowski 
I pod N. 60 0 a  przy ulicy Bielańskiej, Braun pod N. IGO 
! przy ulicy Nowomiejskiej, G rossheit pod N. 2 ,2 5 4  na 
i N alew kach, Chomętowski pod N. 1,241 przy ulicy Pań- 
j skiej, Szancer W ładysław  pod N . 1 , ( 81  przy ulicy Sto- 
' Jerskiej i Chmieliński A dolf pod N . 277  przy ulicy 
j Freta; — w 111-im, IV-'ym, V -ym  i V I-ym : Kulesza pod 
i N . 4 6 0  przy ulicy Senatorskiej, Hirschfidd pod N . 471  
i przy ulicy Senatorskiej, Piotrowski pod N 5 52 /3  przy 
i ulicy D ługiej, Eborowicz pod N . 501  przy ulicy Podwal, 
i Krasowski pod N- 492  przy ulicy Miodowej. Grttn pod 
; N . 2 ,251  na N alew kach, Rapaport pod N. 2 ,255  na N '  - 
S lewkach, Tugenhold pod N . 2 ,2 4 5  na Nalewkach, Wol- 
! pert pod N . 2 ,241  na Nalew kach, Rothwandt pod N. 
; 2 ,‘247a  na N alew kach, W inikowski pod N . 2 .428 na 
j  N ow olipiu, Goldsobel pod N . 1, 813 przy ulicy Fran-
i ciszkańskiej, Miller Konstanty pod N. 4 4 0  na Kia.iow- 
' skiem-Przedmieściu, Żłobakowski pod N . M '  9 . P
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ulicy Widok, Paw luć pod N. l,098<r przy ulicy T w ar­
dej, Rybicki pop N. l,0 7 7 e  przy ulicy G ranicznej, W ais- 
scnblutt pod N. 2 ,375a  przy ulicy Dzielnej, Belke pod 
N. 1,251 na Nowym Świecie, Studencki pod N. 2,622 
na Nalewkach, Broniewski pod N. 2 ,323 przy ulicy 
Dzikiej i Nowakowski pod N. 576 przy ulicy Długiej; — 
w VH-ym i Y lII-ym  cyrkule: W olf pod N. 955 przy 
ulicy Żabiej, W einberg pod N- 9 5 6 a  przy ulicy Żabiej, 
B runer pod N. 797 przy ulicy Elektoralnej, Stanczykie- 
wicz pod N . 2,261: na N alew kach, H innicki pod N. 892 
przy ulicy Chłodnej, Rosiewicz pod N. 783 przy ulicy 
E lektoralnej, Śliwicki pod N. 809 przy ulicy Solnej, 
Ruszkowski pod N . 750/1 przy ulicy Elektoralnej, G ra ­
bowski pod N . 732 na Lesznie, Nawrocki pod N. 3 ,100 
przy ulicy Wolskiej, Scbor pod N. 1,080 przy ulicy 
T w ardej, Oczapowski pod N. 1,310 na Nowym Świecie, 
M arkusfeld pod N. 1,400 przy ulicy Marszałkowskiej, 
Schwebel pod N. 1,436 przy ulicy Wielkiej, Sikorski 
pod N. 1,894 przy ulicy Marszałkowskiej, Sakse pod 
N. 1,574 przy ulicy Widok, Hersz pod N. 1,443 przy 
ulicy Wielkiej, Obrębski pod N. 1,331 przy ulicy śto - 
Krzyzkiej, Dobieszewski pod N. 1,3525 przy ulicy M a­
zowieckiej, Stankiewicz pod N. 1,318 na Noivym św ie­
cie, Kwaśnicki pod N. 366 na Krakowskiem -Przedm ie- 
ściti, H ertz pod N. 969 przy ulicy Granicznej, Simon 
pod N. 1,083 przy ulicy T w a rd e j 'i  Seemann pod N. 
1,087 przy ulicy T w a rd e j ; -w  IX -ym  i X-ym cyrkule: 
Ignatius w koszarach ułańskich, Taczanowski pod N. 
1,565 przy ulicy Chmielnej, Wojcikiewicz pod N 1,3345 
przy ulicy Śto-Krzyzkiej, Chojnowski pod N. 4 1 2 a  na 
Krakowskiem-Przedmieściu. Wszcbor pod N. l,526_przy 
ulicy Chmielnej, F uker pod N. 1,61 Bo przy ulicy Ż u ra­
wiej, Roman w domu lX -go  cyrkułu, Biberstein pod N. 
2 ,9 16a na Solcu, Saw ary pod N. 2 ,9 7 0 /ł na Solcu, 
Neugebauer pod N. 1,258 na Nowym-Świecie, F ry ­
drych pod N. 1,577 przy ulicy Brackiej, Rogowicz pod 
N. 1,397 przy ulicy Marszałkowskiej, Rosenzweig pod 
N. 2,162 przy ulicy Bonifraterskiej, Czajewicz pod N. 
1,323 przy ulicy Śto-Krzyzkiej, Kraszewski podN . 1,335 
przy ulicy Śto-Krzyzkiej, Estreicher pod N. 1,325 przy 
ulicy Śto-Krzyzkiej, Liebehen pod N. 1351 przy ulicy 
Mazowieckiej, G iersztow t pod N. 1,363<* przy ulicy J a ­
snej i K atarzyński pod N. 1,535 przy ulicy Chmielnej;— 
w X I-ym  i X II-ym  cyrkule: Kryszka pod N. 395 na 
Krakowskiem-Przedmieściu, Bernard pod N. 971 przy 
ulicy Granicznej, P ortner pod N. 1,079 przy ulicy 
Tw ardej, Tyrchowski pod N. 3935 na Krakowskiem- 
Przedmieściu, Swietlicki pod N. l,6 1 8 c  przy ulicy Żu­
rawiej, Jasiński pod N. 390/1 na K rakowskiem -Przed­
mieściu, Kryże pod N. 390 na Pradze, Wojciechowski 
pod N. 156 na Pradze i ^ lu m en g arten  pod N. 176 na 
Pradze.

* ( S z c z e p i e n i e  z a p o b i e g a j ą c e  c h o l e -  
r  z e). Otrzymaliśmy następujący list od d-ra Józefa Pio­
trowskiego, który jako dotyczący zdrowia publicznego, 
chętnie zamieszczamy: „K iedy w ostatnich czasach tak 
silna pano.yała w Szczecinie cholera, tamtejszy doktór 
B randt zrobił doświadczenie, którego nadzwyczaj po- 
myślue skutki, godne są publicznego ogłoszenia. Doktór 
B randt na zasadzie doświadczeń lekarzy indyjskich i na 
naglące zachęcania d-ra Honigbergera, praktykującego w 
Kalkucie, szczepił skoncentrowaną tynkturę Quassji, ja ­
ko środek od cholery zabezpieczający. Pow iada tenże 
dr. B randt, żc no przeszło 600 osób najbardziej ekspo­
nowanych z powołania swego, którym szczepienie usku­
tecznił, żadna cholery właściwej nic dostała, chociaż by­
ły  niektóre później dotknięte djarją lub wymiotami; tym- 
bardziej żadna nic um arła, co je st istotnie zastanaw iają­
ce. Szczepienie samo odbywa się jak  zwykle i każden 
z łatwością, raz widząc, będzie mógł sam sobie to usku­
tecznić, gdyż operaeyjka ta musi być co tydzień po w ta ­
rzana, przez cały czas silnego trw ania epidemji. Lekkie 
te zadraśnięcia, goją się prędko, czemu pomagać ma tro ­
chę dodanego siarczanu żelaza. F orm uła używana przez 
d-ra B randta jest: na jedną uncję skonsentrowanej tyn- 

ktury,15 gr. s ia r 1, żel. krystaliczowanego i pół drachmy tłu ­
czonych goździków korzennych. Ten ostatni dodatek zdaje 
mi się zbytecznym. Sądzę <vłaściwem w interesie ludz­
kości, w łaśnie w czasie zjawiającej się cholery, środek 
powyż cytowany podać do wiadomości publicznej; za pe­
wność jego nikt ręczyć nie może, spróbować jednak nie 
zawadzi, gdyż nie będąc szkodliwym, z pewnością umysł 
wielu trwożliwych moralnie podnieść może.”

* ( P o r ó w n a n i e  d o c h o d u  z a  m i e s i ą c  
s i e r p i e ń ) .  A )  N a drodze żelaznej warszawsko-wie- 
deńskiej: w r. 1865: z ruchu osób rs. 63 ,608 k. 85 ‘/ 2, 
z przewozu towarów rs. 97,626 k. 71, różne dochody rs. 
8 ,946 k. 6 V2, rażem rs 170,180 k. 63; — w r. 1866: 
z ruchu osób rs. 60 ,916  k. 49 , z przewozu towarów  rs. 
1 13 ,165  k. 96, różne dochody rs. 7 ,950 k. 15, razem 
rs. 182 ,032  k. 60, w roku 1866 więcej o rs. 11,851 k. 
97. Od początku stycznia do końca sierpnia r. 1866 
dochod wynosi rs. 1,366,180 kop. 55 ‘/2; w tym samym 
czasie r. 1865 dochód wynosił rs. 1 ,291 ,637  k. 73 , za­

tem w r. 1866 więcej o rs. 74 ,542  kop. 8 2 ‘/ 2. — .B )  na 
drodze żelaznej warszawsko-bydgoskiej: w  r. 1865.: z ru ­
chu osób rs. 15,846 kop. 2, z przewozu tow arów  rs. 
13,275 k. 26, różne dochody rs. 9 ,879 k. 73 ‘/ 2, razem  
rs. 39,001 k. 1 '/,] — w r. 1866: z ruchu osób ra. 16 ,086  
k. 1, z przewozu tow arów  rs. 14,800 k. 33 , różne do­
chody rs. 6,135 k. 41, razem rs. 37,021 k. 75, w roku 
1866 mniej o rs. 1,979 k. 26 '/>. Od początku stycznia 
do końca sierpnia 1866 r. dochód wynosi rs. 295,913 k. 
58; w tym samym czasie w r. 1865 dochód wynosił rs. 
272,729 k. 2 4 '/ , ,  zatem w r. 1866 więcej o rs. 23,184 
k. 33 %

* ( G ł ó w n e  w y g r a n e  p o ż y c z k i  p r e m i o w e j  
2-ej e m i s j i ) .  Dom handlowy bankiera Stanisława  
Lessera w W arszawie przy ulicy Miodowej odebrał 
z P etersburga wiadomość telegraficzną o głównych w y­
granych z w-zczorajszego pierwszego ciągnienia prem io­
wej pożyczki 2-ej emisji.— W  ciągnieniu tern:

Rsr. 200 ,000  w ygrał bilet serji 9,437 N. 25
n 75,000 11 11 11 11,913 „ 25
ii 40,000 11 11 11 16,688 „ 10
ii 25,000 11 11 11 8,821 „ 8
ii 10,000 11 11 11 5,652 „ 21
ii 10,000 11 11 11 13,096 „ 25
u 10,000 11 >1 11 5,401 „ 44
n 8,000 11 11 1* 1,998 „ 30
n 8,000 11 11 11 15,104 „ 31
ii 8 ,000 11 H 11 13,151 „ 18
ii 8,000 11 11 11 8,904 „ 49
ii. 8 ,000 11 11 11 853 „ 44

Urzędowa lista wszystkich wygranych dopiero za dni 
kilka nadejdzie.

* (S p i e w a c y f r a n c u z c y )  jak  o tern już w'spo ■ 
minaliświy, zakończą dziś wieczorem swoje przedstaw-ie- 
nia w Eldorado, a po jednodniowej pauzie wystąpią po­
ju trze, to jest w przyszłą niedzielę, w D olin ie Szwaj­
carskiej, w  ogrodzie lub na sali, stosownie do pogody.

A l.
* ( W y ś c i g i  k o n n e ) ,  ja k  donosiliśmy, odbędą się 

ju tro  i pojutrze na polu mokotowskicm.

* (W  y p a d k i). W  dniu wczorajszym z rana, w fa­
bryce fornierów p. Jolles et coinp. przy ulicy Dzielnej, 
w skutek pęknięcia kotła parowego w maszynie o sile 26 
koni, w ynikła eksplozja i kocioł wysadziwszy w powie­
trze cały budynek, w którym się znajdował, przeleciał 
przez podwórze na przestrzeni 17 arszynów, przebił d re­
wniany parkan ogrodu N. 237 5a., połam ał w tymże na 
przestrzeni 43 arszynów kilka drzew i wrywszy się w mu­
rowany skład cukru H erm ana Epstejna, w którym było 
30 beczek cukru, rozbił sześć beczek około 45 puJ.ów 
wagi, pokruszywszy takowy prawie na miazgę; straty z 
wypadku tego wynikłe w przybliżeniu obliczono w fa- 
bryee, zabudowaniach i utensyliach Jollesa na rs. 10,000, 
w składzie cukru Epstejna na rs. 1,000 i w domu pod 
N. 1375cł. na rs. 300; z ludzi znajdujących się w fabry­
ce nikt nie uległ żadnemu wypadkowi. — W  tymże dniu 
wieczorem, w domu pod N. 1077, przy ulicy Granicznej, 
Dominik Szafnicki, uczeń aptekarski, przygotowawszy 
masę składającą się z saletry, siarki i węgla, naładow ał 
takową w kawałek lufki długości około arszyna, a zat­
kawszy z jednej strony korkiem i wyszedłszy na podwó­
rze zapalił z jednej strony, z czego gdy się już wysypa­
ły iskry, Szafnicki sądząc, że w lufce nic już nie pozo­
stało, wziął za jeden koniec lufki, a drugim uderzył o 
ziemię, w- tej chwili lufka pękła i rozerw ała mu dłon 
praw ej ręki. Przyzwani natychm iast doktorzy, zmuszeni 
byli am putować mu d łoń .— Również dnia wczorajszego, 
w domu pod N. 1587, przy ulicy Brackiej, Michał Świąt­
kowski, uczeń kamieniarski, przy wciąganiu na pierwsze 
piętro kamienia ciosowego, przeznaczonego do układania 
schodów, przez w łasną nieostrożność tymże mocno przy­
gnieciony został.

* ( f  M u r a  w i e  w). J. de St. Pet. pod 29 sierpnia 
v. s. pisze: „Donoszą nam o śmierci jenerała  hrabiego 
M urawiowa, członka rady państw a, który w ostatnich 
czasach prezydował w komisji śledczej, ustanowionej 
w sprawie zamachu na życie Najjaśniejszego Pana. 
Zbyt późno otrzymujemy tę wiadomość, aby dołączyć do 
niej rys bijografiezny zmarłego, jednego z ludzi, których 
stałość charakteru wzbudziła zarazem najwięcej rekry- 
minacij i najwięcej sympatji, lecz niezawodnie jednego 
z tych, których przywiązanie do Monarchy i do kraju  nie 
ulegało najmniejszej naw et wątpliwości. W kilku w ier­
szach nic można ocenić długiego jego zawodu. Dziś 
ograniczamy na wzmiance o tej stracie; powiemy na­
stępnie jak  należy, o człowieku i o jego dziele.”

* ( S z k o ł a  ż y d o w s k a  w M i ń s k u ) .  2-go sier­
pnia w M ińsku gmina żydowska założyła szkołę dla dzie­
ci kupców i zamożniejszych mieszczan swego wyznania. 
P rzy  otw arciu tej szkoły staw iło się 79 uczni, z których 
zakwalifikowano do 1-ej klasy 50-ciu, do 2-ej — 24, a

do 3-ej — 5-ciu. W ykład nauk w tej szkole rozpoczął 
się 3-go sierpnia. ( Wil. W iest.)

* ( O d n o w i e n i e  p o m n i k a  p u ł k o w n i k a  D ie -  
j e  w a). W il. Wiest. pisze: „W  r. 1794, podczas ro­
koszu polskiego w Wilnie, dowódca pułku kazańskiego 
piechoty, pułkownik Dicjcw, został śmiertelnie raniony 
wystrzałem przez księdza karm elitę nazwiskiem Cielica, 
danym z kaplicy Ostrobramskiej. Zwłoki tego pułko­
w nika pochowane zostały o 9 wiorst na trakcie Oszmiań- 
skim, gdzie postawiony był mu pomnik, który w osta­
tnim  czasie u legł zniszczeniu. Qbecnie odnowiono ten 
pomnik, i w dniu 21 sierpnia uroczyście poświęcono W 
obecności głównego naczelnika kraju.

* ( T e l e g r a f  aim e r y k a ń  s k i) . B irz . Wied. po­
dają co następuje o urządzeniu telegrafu amerykańskie­
go w' posiadłościach rosyjskich: „W szelkie praw ie ba­
dania i pomiary ciaśniny Bcrynga już  ukończono. W  ro ­
ku bieżącym dokonane będą następujące prace, rozłożo­
ne na kilka oddziałów: telegraf od Kenela przedłużony 
zostanie na 800 mil; urządzony będzie dystans od portu 
Granlej do Kwiczpaku i dalej na dolinie tej rzeki, od 
ujścia A nadyru do wyspy Anadyrskiej, od Ochocka do 
Giżygińśka, a  może aż do dystansu anadyrskiego; mię­
dzy odnogami G ranleja i S ieniaw ina(184 m.) a przyląd­
kami Sponberg i Tołstoj (na odnodze anadyrskiej, 210 
m.) mają być założone liny we wrześniu. Wiadomości 
te nadesłał ajent rządu naszego, znajdujący się przy 
kompanji, wraz z poświadczeniem uprzejmości, z jaką 
przyjmują amerykanie podróżnych rosjan, i szczerej sym­
patji dla Rosji.“

Roz j n  i układy.
* ( U k ł a d y  d y p l o m a t y c z n e ) ,  które pro­

wadzone są, jeszcze pomiędzy Prasami i innemi pań­
stwami niemieckiemi, natrafiają na wielkie trudności. 
Z Saksonją nie osiągnięto jeszcze dotąd żadnego po­
rozumienia. Układy z Meiningenem, które Prusy 
musiały zerwać z powodu oporu stawianego przez 
księcia, nie zostały na nowo wszczęte. Jedynie 
z księstwem Reuss starszej linji porozumienie jest 
blizkiem powodzenia. Księżna-regentka Karolina 
przysłała do Berlina pełnomocników, mających pro­
wadzić układy w przedmiocie przystąpienia księstw  
Reuss-Greiz do składu związku północno-niemieckie- 
go. (N ordd . A . Z .)

Anglja.
* ( L o r d  S t a n h o p e ) .  Dzienniki londyńskie 

donoszą, że następcą po lordzie Cowley na posadzie 
posła w Paryżu, będzie według wszelkiego prawdo­
podobieństwa lord Stanhope, jeden z najznakomit­
szych dyplomatów angielskich. (L a F r .)

Austrja.
* (K w e s t j a w ę g i e r s k a ;  s e j m y ) .  W ie­

deń, 10-go września. Układy z węgierskimi mężami 
stanu zostały ukończone, i wynikłe z nich kombina­
cje roztrząsane będą wkrótce na radzie ministerjal- 
nej. Lecz nim to nastąpi, upłynie z kilka dni, gdyż 
przedewszystkiem cesarz musi wrócić z Ischl, a obok 
tego.ministrowie, którzy wyjechali za urlopami, po­
winni objąć napowrót swe obowiązki. Wówczas roz­
trząsaną będzie przedewszystkiem kwestja mianowa­
nia ministerstwa węgierskiego, jakkolwiek takowa 
może być już teraz uważana za rozstrzygniętą zgo­
dnie z życzeniami węgrów. Następnie układy z sej­
mem węgierskim powierzone zostaną wyłącznie mi­
nisterstwu węgierskiemu, a tymczasem hr. Belcredi 
zwoła wszystkie sejmy niewęgierskie, które mają za­
łatwić ile możności jak najrychlej bieżące sprawy 
krajowe. Gdy się to stanie, co nastąpi około końca gru­
dnia, wówczas wszystkie sejmy z tej strony Litawy zo­
staną rozwiązane, zwłaszcza, że termin ich mandatów 
upływa w kwietniu 1867; zarządzone przeto zostaną 
nowe wybory, podług nowego prawa wyborczego, 
które ma być dopiero uchwalone, nowe zaś sejmy 
zwołane zostaną w styczniu 1867. Przez ten czas 
sejm węgierski ukończy swe wypracowanie w przed­
miocie spraw wspólnych i sposobu traktowania ta­
kowych; wypracowanie to zakomunikowane zostanie 
następnie sejmom krajów położonych z tej strony Li­
tawy, które to sejmy wezwane zostaną do posłania 
swych reprezentantów do ścieśnionej rady państwa, 
mającej roztrząsnąć pomienione wypracowanie. Re­
szta załatwioną zostanie stosownie do okoliczności. 
(N ordd. A . Z.)

* (R e  o r g a n i z a c j a  a r m j i ) .  Wiedeń, 10-go 
września. Rozkazem cesarskim z daty wczorajszej, 
zarządzony został nowy podział pułków piechoty. 
Każdy z tych pułków składał się podczas ostatniej 
wojny z 4  bataljonów, czyli 24 kompanij, oraz z 2-ch 
kompanij zapasowych. Przeto 80 pułków piechoty 
liczyło ogółem 2,080 kompanij. Podług nowej orga­
nizacji, każdy pułk piechoty składać się będzie z 4 
bataljonów, mających po 4 kompanje każdy, oraz



2 oddziału zapasowego, na początek zaś będzie wszy­
stkiego tylko 1,240 kompanij. W miejsce 7-u pułków 
wenecjańskich, ubywających z armji austrjackiej, u- 
tworzone zostaną nowe pułki z kontyngensów innych 
prowincij. Projektowane jest zwiększenie liczby puł­
ków piechoty z 80 na 100, tak iżby piechota linjowa 
liczyła, po zupełnem przeprowadzeniu tej organiza­
cji, 1,800 kompanij, a zatem około 360,000 ludzi na 
stopie wojennej. Zredukowanie bataljonów do 4-ch 
kompanij, uskutecznione także zostanie w bataljonach 
strzelców, lecz liczba tych bataljonów zwiększona zo­
stanie za pomocą wcielenia do nich niektórych od­
działów ochotników, uorganizowanych podczas woj- 
®y. {Tamie.)

* ( N a m i e s t n i c t w o  g a l i c y j s k i e . )  K rak. 
Z. pisze: W tych czasach, pełnych przypuszczeń i po­
głosek, obiega znowu wieść, że baron Toggenburg, 
dotychczasowy namiestnik w Trjeście, ma być posta­
wiony na czele zarządu w Galicji, podczas gdy w sa- 
fflym kraju galicyjskim wychodzi na jaw agitacja, ma­
jąca na celu wystosowanie do cesarza prośby o mia­
nowanie namiestnikiem jednego z arcyksiążąt. Ta 
ostatnia wiadomość znaną jest nam, lecz o pierwszej 
pogłosce, jak donosi Debatte, nic w Wiedniu nie wie­
dzą, również jak i o szerzącej się jednocześnie wieści, 
jakoby książę Władysław Czartoryski, zamieszkały 
w Paryżu i będący głową emigracji polskiej, miał być 
mianowany kanclerzem nadwornym galicyjskim.

* ( P r o c e s  o z d r a d ę  s t a n u .  D n ia l4 -g o b . m. 
mają odbyć się w lwowskim sądzie krajowym rozpra­
wy ostateczne w sprawie, zdrady stanu i naruszenia 
spokojności publicznej (jest to pierwsza za teraźniej­
szego ministerstwa sprawa o zdradę stanu w Galicji),
0 które to przestępstwa obwiniony jest literat Karol 
Widmann, który skazany był już w r. 1864 na 15 lat 
ciężkiego więzienia, lecz następnie został w r. 1865 
ułaskawiony. Z okoliczności organizowania oddziału 
ochotników, tak zwanych krakusów, Karol Widmann 
ogłosił drukiem broszurę, która została skonfiskowa­
ną i która spowodowała aresztowanie jej autora. 
Obrony w tej sprawie podjął się p. Rodakowski, a- 
dwokat i członek rady miejskiej, który staje po wię-. 
Jpzej części w procesach politycznych. Rozprawy są­
dowe odbywać się będą przy zamkniętych drzwiach. 
(Krak. Z .)

* ( M o r d e r s t w o . )  Dnia 8-go b. m., doradca po- 
H tny K. we Lwowie znaleziony został w swem mie­
szkaniu bez życia. Nie widziano go przez trzy dni na 
hjieście, służący zaś, który zwykł był przychodzić do 
n\ego po kilka razy na dzień, zastawał ciągle jego 
hfieszkanie zamkniętem, i z tego powodu sądził, że 
E. wyjechał. Lecz gdy po trzech dniach zaczął się 
fozchodzic x mieszkania odor trupa, otwarto takowe 
’ znaleziono K. bez życia i w stanie korrupcji. 
(Tamie.)

* (C h o 1 e r a). Według urzędowego ogłoszenia 
framiestnictwa galicyjskie z d. 1-go wsześnia, cholera 
'v}’bucbła w drugiej połowie sierpnia w 68 miejscach 
w Galicji wschodniej. W d. 16-m sierpnia było cho­
rych 270, przybyło zaś 1,829, razem więc było 
-,<>2D. Z tych wyzdrowiało 495, umarło 837, pozo­
stało w dalszej kuracji 767. Z końcem sierpnia ist­
niała cholera w 76 miejscach obwodu kołomyjskiego, 
'v 15 u stanisławowskiego, w 14-u czortkowskiego, w 
°-u brzeżańskiego, w 2-ch stryjskiego w 1 tarnopol­
skiego. Od początku pojawienia się cholery w Gah- 
Pjh t- j. od 3-go lipca, zachorowało w 113 miejscach, 
lezących 196,459 mieszkańców, 3,821 osób, co wy­

pada l  na sto. Z tych wyzdrowiało 1,081, umarło
-73, a pozostało chorych 767 osób. Okólnik komisji 

namiestniczej w Krakowie daje wykaz stanu cholery 
'v Golnej Austrji do 25-go sierpnia, W różnych ob­
wodach Dolnej Austrji umarło do 26-go sierpnia 
’287 osób. Na Morawie już znacznie cholera się 

umniejszyła. (Krak. Z .)
F rancy  a.

j *  ( Hr .  G o l t z .  — Ks .  M e t t e r n i c h ) .  P ary i, 
p  ^ ’rzeźnia. Donosząc o powrocie do Paryża hr. 
^  t który przybył tu w niedzielę, korespondencje 

^lińskie zapewniają z dobrego źródła, że ten dy-
1 omata nie doręczy wcale listów odwołujących go 

lJ0.sa<ly ambasadora pruskiego przy dworze tuile-
do i> ' kył° nigdy mowy o posłaniu p. Savigny 
j. 1’aryża, i wszelkie w tym względzie przypuszcze­

ni puszczone w obieg przez prasę belgicką, pozba- 
Go°ine wszelkiej zasady. — Zapewniają, że hr.

Hz wyjedzie we czwartek do Biarritz, gdzie za- 
hiclfZa za^awi® Przez jakiś czas. — Książę Metter- 

ambasador austriacki, spodziewany jest także 
W c e  w Biarritz. (L a  P a tr.)

°Rl '■?’ u d ż e t). P aryi, 11-go września. Monitor 
rok°fo Prawo ustanawiające budżet nadzwyczajny na

1®67. Dochody .obliczone są w tym budżecie na 
d3>l04,201 fr.

H o la n d ja .
* ( Z a b u r z e n i e ) .  Amsterdam, 11-go września. 

Sprawy aa giełdzie zostały przerwane, gdyż lud  na­
padł na dom giełdowy z odgróżkami przeciwko mu- 
nicypalności, która z powodu cholery zabroniła kier­
maszu. (Nord.)

M ek sy k .
* ( Po ł o ż e n i e . )  Korespondencja amerykańska T i-  

mesa powiada pomiędzy innemi: „Różne transportaa- 
municji przeznaczone dla republikanów meksykańskich 
a naładowane w portach Stanów Zjednoczonych, wyła- 
dowaue zostały na brzegu rzeki Rio-Grande w Texas 
i przewożone są na tam tą stronę rzeki bez najmniej­
szego oporu wojsk związkowych tam stojących. Neu­
tralność Stanów Zjednoczonych w sprawie meksykań­
skiej, jak się zdaje w istocie, już ustała, i wkrótce za­
pewne da się słyszeć o werbunkach na korzyść Jua­
reza na terytorjum Stanów Zjednoczonych. Protesta- 
cja prezydenta Johnsona przeciw blokadzie Matamo- 
ras, dostateczną jest wskazówką usposobienia Stanów 
Zjednoczonych.”

P o r tu g a l ja .

* (R e o r  g a n i z a c j a a r m j i ) .  Rządy naj­
mniej wojownicze i najbardziej oddalone od wszelkich 
ewentualności wojny, nie chcą także pozostać oboję- 
tnemi na uzbrojenia, jakie od pewnego czasu miały 
miejsce w Europie. Wiadomo, że Portugalja zajmuje 
się reorganizacją systemu obrony miasta Lizbony. 
Zdaje się, że nie dosyć na tern. Chcą bowiem zre­
formować zupełnie całą armję. Dekret królewski o- 
twiera ministrowi wojny kredyt na 500,000,000 rei- 
sów, które poświęcone będą na kupno koni, umundu­
rowania i zasobów wojennych dla armji. Do dyspo­
zycji ministra wojny otwarty został również kredyt 
100,000,000 reisów przeznaczonych na urządzenie w 
tynf roku obozu i manewrów w Tancos. {La Fr.) ■

W ło c h y .
* ( K w e s t j a  r z y m s k a ) .  Wielką u wagę zwra­

ca na się w Rzymie broszura pod tytułem: L% verita 
d papa Pio nono. (Prawda wypowiedziana papieżo­
wi Piusowi IX), wydaua w Neapolu i rozrzucona tak­
że w wiekuistem mieście. Autor tej broszury, p. Ber- 
tocchini, radzi usilnie papieżowi pojednać się z Wło­
chami, który to krok spowodowałby niezmierne ko­
rzyści dla religji, dla kościoła i dla wiernych. Sam 
Pius IX mógłby dokonać zjednoczenia Włoch, bez 
pozostawiania tego chwalebnego dzieła swemu na­
stępcy; odmowa ze strony papieża będzie zgubną dla 
religji i dla papieztwa. Włochy chciałyby chętnie 
pojednać się ̂  z papieztwem, lecz nie mogą zrzec się 
swych życzeń narodowych, dla których poniosły tak 
liczne ofiary. Broszura tą zasługuje na tern większą 
uwagę, że p. Bertocchini należy do liczby ściśle pra­
wowiernych katolików i znany jest ze swego przy­
wiązania do papieztwa. {Nordd. A. Z .)

* ( R e d u k c j e  w a r m j i ) .  Italia  militare 
donosi, że rząd włoski postanowił rozpuścić do do- 
mow żołnierzy z kontyngensów 1842—43 roku dru­
giej kategorji, t. j. około 58,00) ludzi.

K o re sp o n d e n c ja  D z ie n n ik a  W a rs z a w s k ie g o .

, Z  nad Buaa, 5 sierpnia.
/jednoczenie słowian.

Nie jestem ani politykiem, ani lubiącym drukować, 
celem zyskania jakiejkolwiek wziętości autorskiej. 
Boże uchowaj mnie od tego, bo wolę coś pożyteczne­
go przeczytać, jak czas trwonić na miernej pisoma- 
nji;— jednak, jeżeli światła redakcja dziennika war­
szawskiego, uzna sama za stosowne, to proszę zamie­
ścić w szpaltach pisma swojego, te kilka wyrazów, 
które ośmieliłem się nakreślić.—Zauważyłem, że spo­
łeczność narodow europejskich obecnie zaczyna się 
reformować i tworzyć nową organizację państwową; 
nie dziwię się, że ludy upadłe, gwałtem życia napie- j 
rają się; plemiona się łączą i tworzą jednolite narody, 
jak mamy tego przykłady na południu na wiochach i 
na północy na niemcach, zwanych Prusami. Boże! 
błogosław im, o ile zamiary ich są rzetelne i szlache­
tne; jednakowoż, nie zapominaj i o szczepie słowiań­
skim , którego jest przeszło dziewięćdziesiąt miljonów. 
Wszakto już czas, aby biedni słowianie, których po­
łowa tak długo rozproszona, prześladowana, gierma- 
nizowana, uciskana powagą koranu, podawszy sobie 
dłonie, urazy puszczając w niepamięć, w uścisku bra­
terskim, pozostali nierozłączeni; może stosunki 
polityczne i niechęć gabinetowa temu byłyby nie przy­
chylne, to być bardzo może; ale świętość sprawy sło­
wiańskiej, tego koniecznie wymaga; jeżeli włosi po­
przednio rozdzieleni, chcą być jednym narodem; 
niemcy byc razem i imponującymi n i  północy—kiedy 
Francja poprzednio zlała się w naród jednolity, półwy­

sep pirenejski chce być państwem iberyjskim, dlaczegóż 
my bracia słowianie, mamy być tak upośledzeni? Ja 
sądzę, że pominąwszy spory gabiuetowe i gadaninę 
dziennikarską, przy silnej woli, wezwawszy tylko po­
mocy Bożej, możemy także zostać sfederowanym na­
rodem, i zrównoważyć ambicję drugiej połowy Euro­
py. Gdyby nieba dać to kiedyś raczyły, ziściłaby się 
gorąca modlitwa czcigodnego wieszcza czeskiego J a ­
na Kolara: któren powiedział: „O Boże! niemasz ni­
kogo na ziemi, któryby sprawiedliwość oddał słowia­
nom. Ty Sędzio nad sędziami! powiedz, czem mógł 
naród tak zawinić? Krzywda! wielka krzywda jemu 
się dzieje.” Oby nasze słowiańskie gałęzie były jak 
złoto, srebro, żelazo, ulałbym z nich jeden posąg: 
z Rosji zrobiłbym głowę; piersią i sercem byłaby 
Polska', Czechy służyłyby za ramiona, Serby za nogi, 
resztę drobnych gałązek stopiłbym razem na okucie 
zbroi, a przed takim posągiem musiałaby klęknąć 
Europa. F. Ł .

Kielce, 2 września.
Pożar. — Instytut wyższy męzki. — Koncerta.

W nocy z 29 na 30 sierpnia, to jest ze środy na 
czwartek około godziny kwadrans na dwunastą, prze­
budzeni zostaliśmy ze snu odgłosem dzwonów zwia­
stujących pożar. Na ulicy Dużej czyli Krakowskiej, 
ogień szybko obejmował jeden z najpiękniejszych i 
najbardziej zamieszkałych domów, w którym mieści 
się i hotel, i oficyny przez licznych lokatorów zamie­
szkałe, a na dole szereg sklepów, stanowiących mały 
kielecki Bazar. Pan Węglowski, obecny właściciel, 
ogromne poniósł szkody, tymbardziej, że już w wyre- 
staurowanie tego obszernego domu włożył znaczny 
kapitał; trzeba teraz na nowo zacząć, i to z daleko 
większemi zasobami. Pomniejsi właściciele lub loka- 
torowie ponieśli również szkody, ale najdotkliwszą 
była strata pana Świerczewskiego, mającego sklep 
galanteryjny, który całe swoje mienie w niego włożył, 
a odznaczając się rzadką prawością i przystępnemi 
cenami, zjednał sobie powszechną przychylność. Tu 
jak  słychać, chce się objawić szlachetna i dobra chęć 
pp. kupców miejscowych; chcą mu przyjść w pomoc 
wynajęciem lokalu, dostarczeniem towarów; będzie 
to czyn istotnie rzadki i chwalebny.

Gdy z jednej strony miasta zniszczenie zrządzone zo­
stało niespodziewanie pożarem, z drugiej strony wzniósł 
się śliczny pałacyk w gładkim włoskim stylu, przy­
noszący zaszczyt panu Kowalskiemu budowniczemu 
powiatowemu, podług planu którego wzniesiony zo­
stał. Przeznaczony on jest na instytut wyższy mę- 
zki pana Hermana Hillera, opatrzony wszelkiemi do- 
godnościami, komfortem, a nawet wyszukaną elegan­
cją, zapewnia najpiękniejsze pomieszczenie dla uczą­
cej się młodzieży, dozór jak najlepszy i światłą opiekę 
zacnego przełożonego.

Zresztą nie mamy miejscowych żadnych rozrywek, 
prócz koncertów wykonywanych w ogrodzie publicz­
nym co niedzielę przez orkiestrę smoleńskiego pułau 
pod dyrekcją Ciani kapelmajstra. Pan Ciani, rzymia­
nin, bardzo zdolny i muzykalny, skomponował wdzię­
czne dwa utwory, to jest: „Resedę-Polkę" i mazur 
„Piękności kieleckie^ ofiarowany naszym pięknym 
damom, których Bogu dzięki mamy dosyć, z czego 
Kielce zawsze mogły się poszczycić. Tańce te wyszły 
z litografji miejscowej pana Edwarda Kołakowskiego, 
który po tej pierwszej próbie, przyrzeka coraz bar­
dziej wydoskonalić swój zakład. A .

Zurich, 7 września.
Komitet centralny, Giller i „Niepodległość’’'' zmieniają miej­

sce pobytu. — Zjazd w Zurichu przewódców i członków rad 
niektórych towarzystw.—Samobójstwo O lszewskiego.—Uchw a­
ła  demokratów na sejmie Ijońskim.

Komitet centralny przesiedla się stanowczo z koń­
cem miesiąca października r. b. do Zurichu. Giller 
wydzierżawił już nawet przed kilku dniami dla po­
mieszczenia dostojnych członków komitetu stare zam­
czysko, pod lasem, na Hottingen, do którego i on sam 
także ze swą drukarnią w tym jeszcze miesiącu prze­
niesie się z Bendlikonu. Reprezentantem komitetu 
w Paryżu, ma być mianowany, nie Biernawski, lecz 
Edward Siwiński.

W przyszłą niedzielę, to jest dnia 9 b. m., zjadą 
do Zurichu wszyscy naczelnicy i członkowie rad pod­
komendnych komitetowi centralnemu rewolucyjuych 
polskich towarzystw w Szwajcarji, dla porozumienia 
się z regimentarzem Horodyńskim w przedmiocie ma­
jącej się przeprowadzić nowej organizacji i opodatko­
wania uciekinierów.

Konstanty - Eugenjusz (dwóch imion) Olszewski, 
w kantonie Zug zamieszkały, dnia 2 b. m. odebrał so­
bie życie wystrzałem z rewolweru. Przyczyna samo­
bójstwa nie jest nam wiadomą. O l s z e w s k i  był jednym 
z najzagorzalszych zwolenników Mierosławskieg , i 
ja k  się pokazało z papierów w jego mieszkaniu z
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lezionych, m iał on sobie na sejmie ljońskim poruczo- 
ne przez tegoż sprzątnięcie Bosaka i Gillera. Bosak  
po tem odkryciu przeniósł się natychm iast z Bendli- 
konu do Zurichu (gdyż w Bendlikonie nie uważał się 
być bezpiecznym ), a Gillęr otoczył się silnym konwo-

Demokraci na sejmie odbytym d. 25 sierpnia r. b. 
w Ljonie (zam iast utworzenia nowego rządu narodo­
wego w Paryżu) okrzyknęli swego mistrza M ierosła­
wskiego „reprezentantem i pełnomocnikiem Polski,” 
oraz ^dyktatorem wszystkich na całej kuli ziemskiej 
znajdujących się polskich uciekinierów.” Dla zape­
wnienia niu zaś odpowiedniego do tej godności utrzy­
mania w Paryżu, oraz na wydawnictwo nowego pisma 
rewolucyjnego (które ma wychodzić pod nazwaniem  
„Dem okrata” dwa razy tygodniowo w Genewie), za­
rządzili oni między sobą stały  podatek, minimum  
franka miesięcznie od osoby i rozesłali' na wszystkie 
strony tysiączne groźnych wezwań o składki. Q-

P a r y i  3 września *).
M argrabia Boissy. — Gazeta Augsbm -yska.—Kursa.— fa łs z y ­

we asyguacje.—Polacy i francuzi. *
Margrabia B oissy przy początku wojny niemieckiej 

powiedział: „Ktokolwiek bądź zwycięży, czy Prusy, 
czy Austrja, Niemcy będą cierpiały na bok lub R en” 
(a u ra  m a i mice reins  lub au R h in ), a tymczasem Na­
poleon ł l l  cierpi na nerki. Jedni mówią, że jeździ 
konno, inni że na rękach sadzają go do karety,

G azeta A ugsburyska  oświadczyła, że Prusy stara­
ją  się o przymierze z Austrją żeby wspólnie z nią dzia­
łać w księstwach naddunajskich. Tem bardziej zwró­
cono tu na to uwagę, że ciągle spodziewają się pod­
jęcia kwestji wschodniej. Finanse Turcji są w najgor­
szym stanie. Prusy koniecznie chcą odgrywać rolę 
na Wschodzie. Z mej strony daję następującą radę 
Rosji: „Stary przyjaciel lepszy od dwóch nowych.”

Rubel znów stoi 2 fr. 50 cent. W edług mnie nale­
żałoby po tej cenie wykupić za granicą nasze asygna- 
cje i papiery, a sprzedawać po 3 fr. 50 cent. Bankie­
rzy na tem robili ogromne zyski. Francuzi sądzą, że 
całe bogactwo rosjan jest w ziemi, a ziemia we Fran­
cji nic nie przynosi; oni mają majątek w papierach. 
Lecz jeżeli to są papiery Miresa lub kredytu algier­
skiego i t. p., to sprawa jest niedobra. Gdyby Francja 
nie produkowała tyle jęczmieniu, to jej ziem ia przy­
nosiłaby więcej, a Rosja wywoziłaby zboże. Wartoby 
aby przyszłe kongresy zajęły się rozkładem  m iędzy­
narodowego przem ysłu, a tymczasem na dzienniki 
spada obowiązek oświecania ludzi.

Francja prowadziła wojnę z Rosją w 1812 r. nie 
tylko samemi działami, ale i fałszywem i asygnatami; 
nie dziw, że zaczęto je  na nowo fabrykować, lecz dzi- 
wnem jest, że pochlebiają takiego rodzaju politycz­
nym działaczom. Anglja mniej pobłażliwie patrzy na 
takie wybryki. .

Pomimo wszelkich zapewnień, polacy nie kochają 
francuzów , a francuzom naprzykrzyła się kwestja  
nolska. Dzienniki w tym względzie zupełnie nie wy­
rażają opinji publicznej Francji, a polacy znający Ro­
sję i rosjan, nienawidzą je. Na nieszczęście takich  

jest mało. K .

P a ry ż , 6  września.
Nap oleon — Roulier.—Metternich 

Od dawna słyszę o transcendentalnych zdolno- 
śd a ch  Napoleona III w polityce. Ale cóż zrobił ta­
kiego szczególnego? W  krymskiej kampanii zrobił 
fiasco , gdyż rezultaty nie były odpowiednie do wyda­
tków, a Turcja ciągle jest chora jak przedtem, nawet 
bardziej niż przedtem. W kampanji włoskiej zrobił 
fiasco , gdyż własny program sam zniweczył lub też 
niedokończył go. Z Chin wywieziono wiele rzadkości, 
ale w Meksyku utopiono wiele milionów (250), kiedy 
tymczasem  jenerał Woli żądał tylko 10,000 lu d z iilO  
milionów fr. W kwestji szlezwig- holsztyńskiej nie 
Napoleon wyrzekł ostatnie słow o, a w sprawie nie­
mieckiej Bismarck go podszedł.

Francja m ia ła  wiele wydań mapyEuropy, ale w dwa 
tygodnie Prusy przerobiły ją  po swojemu. Cesarstwo, 
to nie pokój, a wojna, ale wojny Francji, więcej ją  ko­
sztują niż przynoszą zysku.

W ewnątrz państwa, Napoleon ma więcej wrogów niż 
/  przyjaciół; oparcie się na bagnetach było konieczne, 

ale'trzeba czekać końca. Mówią, że póki ży ł Morny, 
interesa szły  lepiej, ale Persigny przewyższa w szel­
kie oczekiwania. Ostatnia jego mowa, miana w to­
warzystwie historycznem przez niego samego założo- 
nem, dowodzi że jest mówcą, mężem stąnu i uczonym. 
Potwierdza on m yśl, że cesarstwo opiera się na demo­
kracji i twierdzi, że demokracja nie jest wolnością. O 
to m ożna się sprzeczać, ale pewniejszem jest, że wło-

*) T a  i następna korespondencje wzięte są z li arsz. 
D n iew .
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ścianie \\'e .Francji nie są demokratami, lecz tym cza­
sem imperialistami.

Mowa p. R< uher godniejszą jest uwagi od mowy p. 
Chevallier tv dep. Allier. Temu ministrowi-mówcy, 
Tim es przypisuje upadek p. Drouyn de Lhuys, k tó­
rego na pocieszenie mianowano członkiem  rady taj­
nej. Ale Rouher pragnął aby następcą tego ministra 
był p. Benedetti, który otrzymał tylko w stęgę orderu 
Legji honorowej. Margrabia de Moustier jeszcze nie 
przybył do Paryża i tymczasowo ministerstwem  
spraw zagranicznych kieruje margrabia de Lavalette, 
m inister spraw wewnętrznych. Ja zaś przypisuje u- 
padek p. Drouyn de Lhuys księciu Metternichowi, 
który na pytanie: czy prawda że opuszcza ambasadę 
w Paryżu? odpowiedział: N ie, m uszę wprzód zrobić 
odwet; do czego dodam przysłowie: „co z wozu upa­
dło, to już przepadło.”Zresztą książę Metternich jest 
wyższym  nad swą sław ę i daleko jest rozumniejszy 

j niż powszechnie mówrią. O księżnej zaś mówią, że 
! przyjeżdża do passażu des Princes do restauracji, a 

mianowicie do osobnych pokoików; ale czego nie mó­
wią złe języki? K .

j R o z m a i t o f l o i .
* ( P r a k t y c z n y  s p o s ó b  c z y s z c z e n i a  p o ­

w i e t r z a )  przy chorobach zaraźliwych, jako t: nosaci- 
znie, zapaleniu śledziony, szkarlatynie, tyfusie i cholerze, 
zalecony przez zaszczytnie w literaturze i z praktyki le­
karskiej znanego D ra Clcmensa w Frankfurcie nad M.
podany, składa się z chlorku miedzi 2 części (na wagę),

chloroformu 1 „  „
wyskoku 48 „  „

Mięszaniną tą  napełnia się zwyczajna lam pa spirytu­
sowa szklanna z knotem bawełnianym i zapala się. 
Wywiązujące się gazy chlorku miedzi zamkniętą prze­
strzeń sali 16 stóp kwadratowych i 20 stóp wysokości 
w 5 minutach tak  napełniają, że wszystkie znajdujące 
się w niej m aterje na wskroś przenikają i w nich pozo­
stają. Postawiwszy takie lampy w ganku i na schodach, 
równie jak  w podwórcach szpitalnych, przeszkadza się 
tworzeniu wszelkich wyziewów. Jeżeli jeszcze do tego 
wszystkie śmieci starannie rozczynem witryolu żela­
znego skrapia się, zapobiega się zupełnie przyczynie 
powstania choroby.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI.
* ( N o w y  h o t e l  V i c t o r i a ) .  W  początku b. r. 

w N rze 7 pisma naszego, zebrawszy statystyczne dane 
co do przyjazdu, wyjazdu i czasowego pobytu podró­
żnych w W arszawie i wykazawszy po szczególe hotele 
warszawskie, oraz liczbę znajdujących się w nich nume­
rów, stanowczo dowiedliśmy potrzeby zwiększenia liczby 
hoteli. A rtykuł ten nie pozostał bez skutku, w ślad bowiem 
za nim przybyło dwa, czy trzy domy zajezdne w okolicy 
Nalewek, powiększono dawniejsze, wykończa się nowy 
hotel w posesji Maringa, inny znów wkrótce ma być 
zbudowanym przy ulicy Mazowieckiej; najskuteczniej 
atoli pojęli tę potrzebę p. M ader i Jacob, dawniejsi 
dzierżawcy hotelu paryzkiego, a kierowani głęhszem 
w przedsiębierstwie tem doświadczeniem, piękną trzy­
piętrową kamienicę o 15 oknach frontu pod N. 1,363 
przy ulicy Jasnej, obok placu zielonego, z wewnętrznymi 
zabudowaniami i rozkosznym ogrodem, wyłącznie do 
użytku podróżnych przeznaczyli, nazwawszy miejscowość 
tę „hotel V ictoria.” W ybór tego miejsca w pośrodku 
miasta, w blizkości kolei żelaznej warszawrsko-wiedeń- 
skiej i ogrodu saskiego, świeżość w tym punkcie powie­
trza, widok na plac zielony i jego spacerowe plantacje, 
już ja k  najprzychylniej usposab ają dla hotelu Victoria; 
lecz największą i nieomylną rękojm ią jego powodzenia 
jest wspaniałe i wzorowe wewnętrzne jego urządzenie. 
Mieści on w sobie 65 numerów, a  dogodny rozkład ich 
dostarcza już to miłe pojedyncze pokoje, już to okazałe 
apartam entu. P a rte r  i pierwsze piętro zdobią meble ma- 
choniowe; orzechowe są na drugiem; jesionowe na trze- 
ciem piętrze; nie przepomniano też o najmniejszej potrze­
bie podróżnych. Posadzki froterowane, obicia wszędzie 
nowe, materace na sprężynach, pościel oniemal zbytko- 
wra. Główne schody z włoskiego polerowanego m arm u­
ru , w itają przybysza, gościnności słowem „Salve;” zdobią 
je  nadto cierplarniane krzewy. Restauracja na parterze 
w bogatych salonach i przyległych gabinetach, odznacza 
się wytworuośeią i gustem, a połączenie jej z werendą 
na odkrytem powietrzu i z ogrodem, w cieniu którego 
nęcą rozkoszne altany, są wyjątkową zaletą tego zak ła­
du; kuchnię prowadzi kuchmistrz wyższej kwalifikacji, 
jedzenia wydawane są w każdej dnia porze. Piw nica 
obfituje w wyborowe wina i wszelkie trunki. Służba 
mówi głównemi europejskiemi językami; o gazowem 
oświetleniu, systemacie dzwonkowym, stajniach, wozo­
wniach lub o omnibusie miejscowym, tudzież powozach 
dla wygody podróżnych,— zbytecznem znajdujemy wspo­
minać; nie możemy jednak przemilczeć o nizkości cen,

na poparcie czego dość będzie przytoczyć, że ozdobny 
numer z wszelką pościelą, kosztować będzie na dobę kop. 
45, obok i droższych w miarę wymagania podróżnych. 
Cały zakład pośniecony w' tych dniach wedle obrządku 
religijnego, do publicznego użytku już  otw arty zo­
stał.

^ ( F a b r y k a  g a I a n t e r  y j  n o-s i o od 1 a r  s k a 
p. S t o 1 ż lrt a n a). O ile skóra zaledwie wyprawna i 
w tym stanie dopiero surowy m aterjał do dalszego w  rę ­
kodzielnictwie użycia stanowiąca, zdolna jest w utalen- 
towanem reku przeinaczać się w najpiękniejsze wyroby, , 
pełne gustu, smaku i estetycznego poczucia przekonywa 
od lat 30 prowadzona przez p. A ugusta 8toltz:nana fa­
bryka, obecnie na Krakowskiem Przedmieściu na prost 
skweru w domu N. 418, mieszcząca się. Znane już są 
Wielu wyroby tej fabryki: owe portfele, toalety, necese- 
ry. pugilaresy, sygarniee, paski damskie i t. p., upię­
kszane ornamentami i wyciskami, które przez wytw or- 
ność wykończenia i swe kształty, wychodząc z granic 
zwykłego rękodzielnictwa, z dziełami sztuki emulować 
mogą. Oprócz płodów własnej ręki p. Sztoltzmanna, j a ­
kie na minionych wystawach publicznych podziwiać mie­
liśmy sposobność, świadczy o tem magazyn jego obfitu­
jący  właśnie obecnie w znaczny wybór wyrobów goto­
wych galanteryjne-siodlarskich. Obok artykułów  wzmian­
kowanych, w ażną także gałęż fabryki tej stanowią ele­
ganckie siodła męzkie i damskie, tudzież okazale zaprzę­
gi ruskie, krakowskie i angielskie z wśzelkiemi przyna- 
leżytościami d’o konnej i powozowej jazdy, jako też fu te­
rały, kufry podróżne i portsaki; myśliwi zaś znajdują tu  
kompletne przybory do polowań, między któremi odzna­
czają sic torby, ładownice, harapniki i smycze. P . Sztoltz- 
marm wyrobił już dla siebie w opinji publicznej stałe i 
chlubne uznanie, a obok tego i w ładze krajowe popiera­
jące przemysł i rękodzieła oceniły prace jego. Za wyro­
by galanteryjno siodlarskie dostarczone na wystawę w r. 
1841, p. Sztoltzmann otrzym ał medal srebrny. Powsze­
chna wystawa londyń-ka z r. 1862 zaszczyciła go na­
grodą również w medalu; zaś król pruski w roku 1852 
przyjąwszy ofiarowany sobie przez p. Sztoltzmanna oka­
zały i nader praktyczny portfel, złotym medalem naj- 
łiiskawiej udąrować go raczył. i|p.

* ( F a b r y k a  r y n i e n  c y n o w a n y c h  p p .  G r a ­
b o w s k i e g o  i Z y m s a ) .  Powszechne przekonanie, że 
dotychczasowe rynny dachowe z blachy angielską zwa­
nej, prędko rdzewiejąc, przedziurawiają się; że cienkcść 
tej blachy nie wytrzymuje parcia zamarzającej wody, 
skutkiem czego rynny pękają na lutowaniach, które b a r­
dzo gęstemi być muszą, gdyż tafelki tej blachy zaledwie 
12 cali są długie; że rynny dotychczasowe już w  3-cim 
lub 4 tvnr roku uległszy popsuciu, narażają budowle na 
zawilgocenie, a przechodzących na nieprzyjemności; i że 
częste reperacje onych, jako trudne i niebcpieozn j wy­
staw iają właścicieli domów na znaczne koszta;— z tych 
zatem wszystkich powodów, nader przedsiębiorcza fa­
bryka wyrobów metalowych pp. Grabowskiego i Zymsa 
przy ulicy Gęsiej N r 2 ,30Orf, zaczęła wyrabiać rynnny 
z blachy żelaznej długiej na łokci 2 %, wyłącznie sobie 
znanym sekretem z obu stron cynowanej, nie bielonej, 
jak  zwyczajnie, lecz niejako cyną platerowanej. R y n n y ' 
tak cynowane nigdy nie rdzewieją, jako żelazne i grube 
opierają się parciu wody w każdym jej stanie, i lat naj­
mniej 20 bez żadnej reperacji przetrwać mogą, na luto­
waniach, są nadto nitnaglami miedzianemi nitowane. 
Niektórzy z pp. właścicieli domów i budowniczych, już 
się przekonali o użyteczności tego- wynalazku, a próby 
rynien tych w kantorze fabryki na Krukowskioin-Przed- 
mieściu w- pałacu St. Potockiego, na w prost po-karme- 
lickiego kościoła, najlepiej każdego o zaletach wynalazku 
przekonać mogą. Nie wątpimy; że rynny te wkrótce 
się rozpowszechnią, zwłaszcza że łokieć rynny takiej już 
z pomalowaniem, kosztuje tylko kop. 60, zatem prawie 
tyle co ze zwyczajnej, a tak zawodnej blachy. Rury ró ­
wnież z blachy cynowanej są tu wyrabiane. Zasługują 
obok tego na wzmiankę rynajzy nowego pomysłu z fa­
bryki rzeczonej: sztabka zginająca się od strony dachu, 
jest tu  z miedzi, a zatem da się dobrze zgiąć i nie pęka, 
szpic zaś frontowy jest na szarnierze, a  zapuszczony 
w rynnę i przymocowany żelazną cynowaną zasuwką sil­
nie, utrzymuje rynnę w jednostajnem położeniu, tę nad­
to mając za'etę, że u ła tw ia zdejmowanie rynny w razie 
potrzeby i zakładanie jej napowrót. Wielce jest pożąda- 
nem, aby większe budowle i gmachy, a szczególniej ko­
ścioły, czyli w ogóle dachy o obszerniejszych powierzch­
niach, w rynny wyżej opisane opatrzonemi być ino-
gty- f .

* Nr. 63 K łosów , wyszedł z druku i zawiera:—Żeliga p. J. 
I. Kraszewskiego (c. d ) — Korespondencja z Nancy w Lota- 
ryngji. — Napoleon 1 i stos v\ olty — Wystawa ogrodnicza W 
Warszawie p. R. (z drzew. Gersona.)—Lokomotywa drożna p- 
M. K. (z drzew. Gersona ) - Streszczenie 15-ej publicznej pre­
lekcji F H. Lewestama. — Panna Kaura p. A. B.— Kilka u- 
wag nad niektóremi zdaniami autora przegludu artystycznego 
w Gazecie kolskiej. — Przegląd polityczny. — Kronika po­
wszechna—Koloniści kopia obr. F. Kostrzewskiego (drzew.) 
—Rabusie morscy kopia obr. M. Luminais (drzew.)
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* Nr. 285 Przyjaciela D zifc i, wyszedł z druku i zawiera:— 
Karol Lineusz (c. d. z digew. rys Polkowskiego.) — Niemcy 
przed dwomaset lat. Obra'z z wojny trzydziesto letniej (c d- 
(z 2 drzew.)—Texas (opowiadanie amerykańskiego podróżni­
ka (c. d. z drzew. rys. Tegazzo.) — Wycieczka na górę Św. 
Bernarda p. J. Maleczyńską (dok.)—Rozmowy ojca z dziećmi 
(c. d . '—Nieposłuszna Helcia (z drzew. rys. Kostrzewskiego.)

Warszawa, 
dola 2? 14) Września.

K a l e n d a r z .
W  sobotę, 15 w rześnia. — św . N ikodem a kap ł. — 

S łońce  wach. o godz 5 min. 35; zacli. o godz. 6 min. 13.
W  niedzielę, 16 w rześnia, — śśw. C ypriana  męcz. iE u -  

fem ji męcz. —• Sloi ce wach. o godz. 5 min. 36; zach. o 
godz 6 m in. 1 2 .

. . .  i-iii*i>i

S t a n  p o g o d y .
1 .13) wrześnią. | , («*«.sYTjSTje ‘5 3 ^ 4 ^ 5

Barometr w milimetrach................ j 74S 7 i 749 2
Termometr R o a u m .......................... j -j- 10"2 -j- 13 0
Stan n ie b a ....................................... i pochmurny j pochmurny

Największe ciepło -f- 13 1 R. Najmniejsze ciepło f 8 '‘8 R.
Z rana 2 (14: września 9."4 R ciepła.

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 7.

iW i d o w i  s k a,
W IE L K I T E A T R . — Jutro , O pera  H alka. (Zacznie 

się o godz. 7 -e j).—  Wczoraj, daw ano B ale t M onte-Chri- 
StO, b y ło  osób 500 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. — D ziś. Pani 'K a sz te la ­
n o w a (P . K w ieciński w ystąpi w roli W ładysław a); Do- 
k tór Robin; S zuka sieb ie . (Zacznie się o godz. 7-ej).

WALA R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K IE J . -  Jutro. 
O b r a z y  niknące, n ow a serja. -  P oczątek  o godz. 8 -ej. 
Cena ^miejsc 0 polOWg ZUI20M a m ianowicie: krzesła  
w pierw szych dw óch rzędach kop. 50; pierw sze miejsce 
kop. 25 ; drug ie  miejsce kop. 15.

C Y R K  R E N T Z A , przy  rogu  ulic M arszałkow skiej i 
Nowogrodzkiej. — Jutro, Wielkie Przedstawienie. —
M eksykanin, w ielki m anew r jeżdżony  przez 12 panów-.—  
H eros, w wyższej szkole jeżdżony p r. p. I le n tz .— A tlas , 
ogier siw y w prow adzony przez p. R entz . — Je u  de la  ro ­
se, jeżdżona przez p. A deliuę i p. Loiset. — C roisance 
elee trique, cz, li nadna tu ra lny  w zrost, w ielka pan tom ina. 
" O s i o ł  uczony R ig Jo , tresow any  i w prow adzony  pr. 
P. W hittoyne. -P o c z ą te k  o godz. 7 ‘/ 4.

R a p p O - t e a t r .  — Jutro , Wielkie Przedstawienie.
I 8 -go P aździe rn ika , czylizw ycięztw ó pod L ipskiem , w iel­
ki obraz z in trodukcją: N apoleon przy m łynie tabącznyin, 
W ykonany przez 100 osób .— G alerjażyw ych  o b razó w .— 
G im nastyczne ćw iczen ia .—P oczątek  o godz. 7-ej).

E L D O R A D O . — D ziś  ostatn e w ystąpienie S 313422- 
W V  kary*  .ich -— (C ena w ejścia kop. 20).

O R rH A E U M  (ulica M iodow a w  d o m u L esse ra ).— Co­
dziennie, sztuk: m agiczne i zjaw ienie się duchów  w ru i­
nach k lasztoru  de C astro. M iejsce num erow ane kop. 

— wejście do ogrodu kop. 2 0 . Zacznie się o godzinie

M U /E U M  I I I S T O .ł J I  N A T U R A L N E J  (n a  N alew ­
kach) Codziennie.

G A B IN E T  F IG U R  W O S K O W Y C H  (na N alew kach). 
Cod ziennie.

** Przyjechali do Warszawy: jenerał - adjutant 
Jego Cesarskiej Mości, baron K orff z Włocławka; 
rzeczyisty radca stanu Parzelski z Prus;— wyjechali: 
jenerał-major z orszaku Jego Cesarskiej Mości, ksią­
żę Szachowski do Petersburga; rzeczywisty radca 
stanu Witte do Prus-, gubernator cywilny gubernji 
august jwskiej Oervais do Suwałk.

W dniu w czorajszym  przyjechało  koleją żelazną w arsz.- 
włed. i w.irsz. bydg. o?ób 7 7 3 , w yjechało osób 403 ; — 
koleją żel. pctorsb.-w arsz. p rzy jechało  osób 146, w y je­
chało  osób 3 0 1 ; — statkam i parow em i przyjechało  osób 

, w yjechało 24 ; — onegdaj w  ogóle przyjechało  osób 
10 16, w  tej liczbie z zagranicy  14; w yjechało 7 2 6 , w tej 
liczbie za granicę 9.

* 7 , ’u niewłaściwe do skrzynek pocztowych włożone w dniu
13 września 1866 roku a mianowicie p o i adresem: Leokadja 
Kosopołońska w Grodnie.

D n ia  31 ( 12) b. m. chorych w  ośmiu cyw ilnych szpi­
talach: przybyło  65 , w yzdrow iało 2 9 , um arło  5, p o ­
w sta ło  1484  (m ężczyzn 647 , kobiet 8 3 7 ); z nich w szp i­
ta lu  starozakonnych mężczyzn 133 , kobiet 144.

’  ( B u l e t y n  c h o l e r y c z n y c h  w  W  a r  s z a- 
" ó e ) ,  dn ia  13-go w rześnia jes t następujący: P ozosta ło  
z 12 go chorych: mężczyzn 76 , kobiet 92 , razem  168; za­
chorow ało  m 16. k. 2 2 , r. 38-; w yzdrow iało  ro. 18, 
k- 17, r. 35; um arło  u 5, k. 5. r. 10; pozostało  na 
d. 1 i-y  w rześn ia  ni 69 , k- 92 , r. 1 6 1 .— O d początku 
ePidemji (to i»st. od od 9-go (2 l-o ) lip ca ) zachorow ało 
111 • 341 . k. 2 95 , r. 6 3 6 : w yzdrow iało  ra. 1 3 8 , k. 113, r. 
^31 ; um arło  m. 134 , k. 90 , r . 224 .

* (B  u 1 e t  y  n c h o l e r y c z n y c h  w  s z p i t a  1 u 
w o j s k o w y  m U j a z d o w s k i m  i w  w o j s k a c h )  
w  W arszaw ie dn ia  13-go b. m . je s t następujący: P o z o ­
sta ło  z d. 12 go chorych 2 2 , zachorow ało  8 , w yzdrow ia­
ło  4 , um arło  1, pozostało  na  d. 14-y  w rześnia 25. G d 
początku pojaw ienia się epidem ji (to je s t od 7 (1 9 )  lipca) 
zachorow ało  1 3 3 . w yzdrow iało  62, um arło  46.

Buletyn cholerycznych w królestw ie polskiem .

N azw a

miejscowości.

-* .

'3 o oś
do d 30 sierpnia 

(11 września)
ukaza 
olery t 
21) cze

ula sie 
,.j. .-(1 i) 
wca.

Gubrriija Warszawska
P ow iat K oniński.
W m. Koninie, 
w  m. Kole.
W m. Słupcy.
W m. Kątku 
W  m Golinie.
W  gminach. 

Powiat, W łocław ski.
W  m. Chodczu.

W gm. Lubieniu. 
Powiat Gostyński. 
W m. Kutnie.
W gminach.

Powiat W arszaw ski. 
W m. Grójcu.
IV m. Górze.
W m. Warce 
vV gminach. 

Powiat Łęczycki.
W gm. Dąbie. 
Powiat K aliski.
W m. Kaliszu.
W m. Dobra 
W m Turku 
W  m Stawi s'zyive 
W gminach.

Powiat Sieradzki. 
W  m. Sieradzu. 

Powiat Wieluński.
W m Częstochowie. 
Chibernja Radomska. 

Powiat O lkuski
W gminach.

Powiat Radomski.
W  m. Radomiu. 
Gubmija Płocka.

Powiat. P ł c h .
W m. Płocku. 
P ow iat Pułtuski.
W m. Nasielsku. 
W m. Pułtusku.

P oioidi Ostrołęcki.
W m. Ostrołęce. 
W gminach 

Pow tat L ijm ow ski. 
W m Lipnie 

Gub Augustowska 
Powiat M ar/am polski 

W m. Marjamp-Iu. 
W  gminach. 

Pow iat Augustowski
W  m. Sopnćkinie 
W  gminach. 

G n b r r n j a  L u b e ls k a .
Powiat. R adzyń  dci.

W m. Lysobykach. 
W m. Kocku.
Pouńut. Lubelski.

W m Bobrownikach
Razem
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wież C
W dniu 13 września 1866 roku u rodziło  się w W araza- 

Jirzeicjąir. pic: męzkiąj 19, żeńskiej 19; Starozakonnych: 
m - nej *» ra z e m  39; z a ś lu b ie n i Ckneiejamf. Bieniar - zymon 
doroz., z Kwaśniewską Rafaliną Starmakonni: Rucin lcyk 
kra w., z otem saltz Ryfką; z m a r li Chrseścianie: Jabłoński Lu­
dwik lat oG obyw. ziem ; Górzyńska Bronisława lat 25 żona 
naucz, rząd ; Jakowicki W incenty lat 57 naucz ; Dziekoński 
Jan  lat 96; Bosak Magdalena lat 40 żonahandl.; Ptaszyński 
i i a t r  lat 27 służ ; Kąje.wska Antonia lat 18 służ ; Locek J ó ­
zefa lat 44 wyrobn- Ołtarzewska Elżbieta lat 2S służ.; Sz,n- 
oler Jan lat 33 mul.; Duchnowski W a w r z y n i e c  lat 86; Walicki 
Ludwik lat 41 hołod ; Bek Franciszka lat 68; Borucki Jan  lat 
.i* ■’ Nowakowska Leopolda lat 36 służ ; Okrzewska
Magdalena tat GO wyrobn ; Osuch Kazimierz lat 17 służ ; J a ­
łowy Wojciech mt,48 wyrobn.; Saganowska Katarzyna lat 21 
służ.: Ciołkowski Waleń,,y lat 56 wyrobn ; Motylewski Jakób 
lat 38 »raw ; Krzemińska M arjanna lat 40; Kaminiecka Agnie­
szka lat 5-4, vb lniarkowska Teofila lat 54 wyrobn ; Jabłońska 
Katarzyna la t 75; Lepkowski Karol la t 3 syn stó ł; Święcki 
Marceli lat 4 syn 'służ.; Cerazzi Ludwika lat 2 cór fabr. ram 
złoc.; Grządziński Aleksander rok L i pół, Kwiatkowska Ma- 
rja rok i; Skabek Wacław lat 2; Cieeierska W eroniką lat 2 i 
pół cór. wyrobn ; Płoński W ładysław rok ! wychów, dziec.

lat 2; Ferszter Ryfka mies. 9; Rozenblat Frajda mies. 3; 
dziecię płci męzk. nież. urodź

Ceny targowe
dnia 1 (13) września 1866 r.

R O D Z A J P R O D U K T Ó W
Korzec od do

ruble srebrne i kopiejki
Pszenica Waga 2 4 0 — —  f. 6 52 '/a 6 75
Żyto ,. 2 3 0 — 237 f. 4 25 4 40
Jęczmień . . . . 3 45 3 7 5
Owies . 2 40 2 55
Groch polny . 6 45 7 —
Kartofle. . . . . . . . 1|  5 1 20
Pud siana od k. 2 7 '/a— 30. Puc słomy od k. -------- 20.

Doivozy: Pszenicy 500; Żyta 200; Jęczmienia 200; 
Owsa 350  korcy.

KORB 6 TBKPV WABSir A W 8E IE J
-nia 2  { l i  ) W rześnia  .

MONUTT.

Pół-lm perjaiy tlosyjsMs . .
Dukaty Holenderskie nows waAnc 
Frytlryebsdory Pruskie . . . .
Pruski Kursa*, za 100 tal.

P A P IE R Y ,
(bez wartości kupo.tu)

ObLlgi Sk-Łfba za rs. 100 . . .
Bilety Skarbi; Król. Pol. za rs. 100
Obligacje Czą3tk. z r. 1835 po ztp. 500 

za sztukę . .
Certyfikaty Banku aa Oblig. Cząst. lit. A

po złp. 300 za sztukę..................... ....
Lit. B po złp. 200 za sztukę z kuponem 

„ „ ,, bez kuponu.
Listy Zastawne Hl-go Okresu Serji I-ej

za rs 100..........................................
Listy j£z>str,i?ne fEE go Oirr, Serji 2ej

:<D • / . : . * ) .................................
Listy likwidaeyfne.gs ra- 100*). . 
iżuwsdy Kom. L ąątr. LD.ył. z.i 100 Rs
5 'pr-życzka rossyi. StigH.za z r. 1854

za rs. 101'.  ................................
6 poivczka ssr: Stiffd

rs." 100.
Bilety B asku Ges. H n . :

rs 100....................................
Metaliki Lutowe za rs. 100.

ffiersniowe za rs. 100

-■& z r. 1855 zc 

r. i860 za

j&Csjj'j S K ' j k ' r em -1865 rs. 100 
„ „ ,, 1866 „ 

ak c je  Głównego Towarsystwa 
s Lego d r ż e l a z n y c h  rs. 125. ..

Obligacje Główn. Tow. Ros. Dróg Ze 
pofr ank. 2000 za rs. 100. . .

Akcje DrogiŻob W ar.-Wied. *a s*tófc; 
Obiiga-./C P ro jI Żul. W W i c . e t  

yo irAisk- £00 ra  cafcfcj • - • - 
.V:j3,Ih ,.>:i Żela*. WAjsc.-B/dgoiiM:. 
za i i j .  100 . . . . . . . .

Akcje Żeglsgi Parów. Kraj rs. 100. 
Ai.-ge Drogi Żeks. W iras.-Tcxeapo;

' z;, rs. 100
4>c:c P ro . Ż e l feb, Ł>..

eapo;* 

10rs.

JęrlH/ ,
)ł

'ft laaad • . 
Puterabnrg

V
'■bj'a:

100 Ted.
i i  ?*

2 n.

* • -

,8
5

• * ii 2 IX __

fi ii ii 2 2T; 18 5
300 j>. fiUu 2 a. ___

i F t  a t 3 E S 5
300 Frank. 2 m 96
150 Z * .W .A . 2 A 93 ___

100 Bn. Br 1 rr- ___ ___

a  n fc-
>? >i 1 ni -

fc. 4 -

Z*s P  hte.ćiifi
R t. Ecip i iii . I h C
—  . — 6 : 50

— —
3 , 70

83 17

j

82 : 67

~ — 102 50

51 25
-- 34 —

27 ; —

85 10 84 60

81 60 81 10
62 33 61 83
— »- 45 j -
83 ___ _> i _

84

1 2

126

70

63

91

33

50

100 67
100 17
111 50

94
61

91

118

8 i 4 
95 70

* Wartość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs.
* „ „ do Listów Likwidacyjnych r<,

“• 9 1' « 
1 k. ; 5 %

KURSA TELEGRAFIGZINK 
Ajentury Rudolfa Okręt.

r Btrlma rt. 2 (1 1  Września t k 6 ż

Józefa ™ies. ti cór naucz.; Czernicki Piotr rok 1 i pół syn 
kraw ; Bączkowski Luilwik mies. 2 syn stoi ; Wypvch Ale-

. xz . Z  ' . ’ U A I CC .  J B Z U a ,  UrUIłł31<AVY
dni 7; Krawczyk Ju lja  dzień 1; dziecię płci żeńsk. nież urodź ; 
,>Viirozakonnt: Bezrodny Nusyn lat 40 dym żołn ; Rotblat Be­
rek lat dO kraw.; Kakiet Marjem lat 9; Wydra Hersz lat 2; 
Snebrnikow Bnchla la t 2; Dank Moszek lat 2; Szpira Nusyn

z BERLINA. żądają p łarą
5 -ta Pożyczka R osyjska................. i 63 '/,
Obligacje 8karbwe4'% ,, . . . . . . 65
[jisty Zastawne 4% ............... ..................... 61%

76 V*
ekale na W arszaw ę.................................. 75 V,

„ Petersburg 3 tygodc................... 83
,, „ 3 miesięczny ......... 81*/.
„ Londyn 3 , ............. 6 2 iy s
» Psry* . 56 ,• ............. 80'4

Hamburg 2 „ ............. 151
„ Wiedeń 2 „ ............. 77 '/i

Koleje R o sy jsk ie ........................................... 77
Akcve T erespo lska .................................... —
dto W arszaw sko-W iedeńska................... 58%
d o Warszawsko Bydgoska ..................... —

Nowa pożyczka premiowa 1 em .................
. o » , 2 em ...............
Zyto n^ targu ............. ‘............................

86 % 
81% 
44 
47„ „ dostawę w iosenną..........................
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D W I A D O  M ! E N 1  A.
(N . D. 5213) fuĄOMCKoe I yO epncK ue  

1Ipan A en ie . ,
T lp im * n u tter  k i . 1 r.r. B sico n a ftiu a ro  jK a .ia

1 8 5 0  r. ońm iM H i' ich  ÓT.jKMiiueMy aa i parni- 
u y  ro p n o -p a ó o u e iiy  iia ^ oM op on cK iix ij 3 a -  
1 1 0 4 3 x1 . 0 /n .K ycK aro  y r .3 4 »  * p a « U y  - I u -  
KoecKoMy oT/iy'inpiueM ycn cam ciio^i.iio  bt. 
\B C ip iio , c/iyjRameM y h u b ® , 1 1 0 4 1 . ii.Meue.wi, 
<l>i)anii,niiiKa A ^aw n a m» A Ja naM , na:i 1.1 i;ae ■ 
•M1.1X1. .,K paK ycia” n o 4 i .  Ha>ia.ii,CTBOMT, l p a t a  
< trBpoHTHO CTapWHHCKaro) 11 K iiapT iipyio- 
tn esiy  isi. l  op- KpaKoirB n i, 3a.MKS, /ia6t>i bt> 
1 1 0 0 4 0  .aieH iw  m ecTH nejH /O . co  4 1 1 a o a cT o -  
rtipar.. iiu a o iia  OHT. u o su p a i im ch na p<Mtmy 
u  a - ,n a m  B i, ózm K aiiiu ee  Ilo/iHueHCKoe y n p a -  
n a e iiie , n i  R peiin iH ow b me cayaaT. coivu g h o  

3 4 0  11 341 cTaTi.efi yaom e' in  o naK aaa- 
o ia n .  y io  io ii i ih ii i .  11 iicn p an m ea i.H i.ix i>  n p n -  
ro B o p em , 6 y ,< e n . k i. 6e3»o3B p ai iioaiy ii3- 
in a o i io .

*  *  *
W  zastosow an iu  s ię  do ar tyk u łu  1 U k azu  

N a j w y ż s z e g o  z  roku 1 8 5 0 ,  w zyw a F ra n c iszk a  
B y k o w sk ie g o  rob otn ik a  G ó ra iczeg o  w D ąb ro­
w ie P o w iec ie  O lk u sk im  sam ow oln ie  bez p o ­
zw o len ia  z b ie g łe g o  do A u strji, a o b ecn ie  ta m ­
że  w w ojsk u  pod nazw ą K rakusów  zosta jące ­
g o ,  aby w c iągu  sze śc iu  tygod n i od daty  n i ­
n ie jszeg o  w ezw a n ia  l ic z ą c ,_ ob ecn ość swą w 
kraju n a jb liższej w ład zy  p o licy jn ej za m e ld o ­
w ał, gd yż  w przeciw nym  razie  na m ocy art. 
3 4 0  i 341 K odeksu K ar G łów nych  i P op raw ­
czy ch  na  b ezpow rotne z kraju  w y g n a n ie  sk a ­
zan y  b ęd zie .

r .  P a 4 o»n. A urycra  12  (2 4 ; 4 HH i8 6 0  r.
1'yóepncK aro I łp a u .ien iii.  ̂

C o b U tiiiik t .,  KaM eiioucKiti.
ja  ripaiiMTe^KH K a m te /ia p iil ,  z lexoB cK iii.

(N D . 3 4 7 9 )  S yn d yk  Ostateczny M a sy  
U padłości D om u Fabrycznego A . el ./. Librach  

w Ozorkou-ie.
W  sk u tek  wyznaczonego p rzez  Sądziego 

K om isarza term inu, m a zaszczy t wezwać 
wierzycieli te jże  masy, na posiedzenia ogól­
ne  w dniu 3 (15) Października  r. b. o godzi­
nie 4 z południa, w sali sesjonalnej T ry b u n a­
łu  Handlowego w W arszaw ie odbyć się m a­
jące .
W arszaw ad . 4 W rze śn ia  (16 S ierpnia 1866 r.

Jó z e l Poznański.

I 2. A ntoniego M ollińskiego w ierzyciela su­
my z łp . 6,000 w dz iale  IV  pod N r. 2 n a  do- 

j  brach  Szczepkowo Sołdany z O kręgu M ław- 
' skiego.

3. K atarzyny C hełstow skiej, w spółw łaści­
cielki dóbr Swiadówko z L ipnow skiego P o ­
wiatu.

4. Szym ona Rem iszewskiego i Adam a 
Przybylskiego, w łaścicieli dóbr Lukoszyno 
w ielkie lit. F . z O kręgu  Lcpnowskiego.

5. A leksandra  Safian, w ierzyciela sumy 
z łp . 6,500 p rzez  zastrzeżen ie  w dziale IV  
pod N r. 13 na  dobrach G łęboczek z Okręgu 
L ipnow skiego.

6 . Józefa  Z łotkow skiego, w łaściciela dóbr 
K utyłow o P erysic  lit. B. z przyległościam i 
z O kręgu O strołęckiego.

7. F ra n c iszk a  Żarnow skiego, w łaściciela 
dóbr O tocznia z O kręgu M ławskiego.

O tw orzyły się postępow ania  spadkowe, do 
regu lacji k tó ry ch  term in  na dzień 5 (17) G ru ­
dnia 1866 r. w K ancelarji Z iem iańskiej Gu- 
b e rn ji Płockiej wyznaczony zosta ł, do regu­
lac ji k tó ry ch  strony in teresow ane w term inie 
oznaczonym  staw ić się w inny.

P ło ck  d. 29 M aja ( i0  Czerwca) 1866 r.
R adca Dworu, Perzanow ski.

(N . D . 5651). P isa rz  Sądu  Fokoju Okręgu 
R adzyA skiego.

Po śm ierci M ordki F rydm an  i M oszka Bo- 
rensz te jn , w łaścicieli n ieruchom ości w m ie­
ście M iędzyrzecu pod Nr. 138 i 23 położo­
nych, otw orzyły się  spadki, do regulacji k tó ­
rych, term in  prekluzyjny na dzień 16 (28) L u ­
tego 1867 r. je s t  oznaczony.

R adzyń d. 19 (31) S ierpn ia  1 8 6 6  r.
M. Slubowski.

(N . D . 5 6 7 1 ) P isa rz  S ą d u  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

Po śm ierci W aw rzeńca Kom adzkiego, w ła­
ściciela nieruchom ości m iejskiej pod N r. 78 
dawniej, 146 dzisiaj, w m ieście Zaklikowie 
po łożonej, toczy się postępow anie spadkowe, 
do ukończenia k tórego , term in prekluzyjny 
na dzień 23 L u teg e  (7 M arca) 1S67 roku  wy­
znaczam .

K raśn ik  d. 17 <.29) Sierpnia 1S66 r.
P rzegaliński.

)BWIESZCZENI A SPA D 50W S.

( S .  D. 5 6 5 2 )  R ejen t K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji Lubelskiej w Siedlcach.

Zaw iadam iam , iż z powodu nastąp ionej 
śm ierci: I . Józefy  z Goliszewskich M ęczyń- 
skiej; 2. K acpra  M ęczyńskiego, i 3. Bregidy 
M ęczyńskiej. współw ierzycieli sumy rs . 600 
w listach  zastaw nych i gotowiznie rs. 72 z 
dóbr Radzików  Oczki O kręgu Siedleckiego, 
do depozytu  T ow arzystw a Kredytowego ode- 
s ła re j ,  ogłaszam  otw arcie i postępow anie 
spadku , i że do regu lacji i zakończen ia  ta ­
kowego naznaczonym  zo sta ł term in n a  dzień 
S (20) M arca 1867 r  w kancelarji mojej w 
Siedlcach pod prek luzją .

Siedlce d. 26 Sierpnia (7 W rześn ia) 1866 r.
S tan isław  Rostkow ski.

N. D. 3 4 8 0 ) . Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji L ubelsk ie j w Siedlcaih.

Po nastąp ionej śmierci: 1. Jak ó b a i R ozalji 
z Rem iszew skich m ałżonków Gadomskich, 
w łaścicieli sumy rs. 637 kop. 50 z procentem  
i kosztam i pochodzącej, z w iększej sumy rs. 
1,275 sposobem  ostrzeżenie na  dobrach J a ­
błonna L ack a, Jab ło n n a  R uska, L azk i oraz 
T chorznica średnia i podborna, w szystkie 
w O k ręg u  W ęgrow skim  położonych zap isa ­
nej.

2. B enjam ina K asm an w łaściciela  dóbr 
ziem skich B rzesce w O kręgu Żelechowskim  
leżących, oraz w spółw łaściciela sumy rsr- 
3,700 z procentem , sposobem  ostrzeżenia na- 
tychże dobrach B rzesce zapisanej, i

3. R ozalji z Z aleskich  D roń, w łaścicielki 
sumy złp. 4,000 czyli rs. 600 na dobrach J a ­
błonna L acka  i Jab ło n n a  R u sk a  w Okręgu 
W ęgrow skim  położonych, zabezpieczonej, 
otw orzyły się spadki, term in do regulacji 
k tórych na dzień 6  (18) G rudnia 1S6 6  r. w 
kance larji mej w Siedlcach wyznaczonym  zo­
staje.

Siedlce d. 26 M aja (7 Czerwca) 18 6 6  r.
2 ) Bronisław  W roński.

N. D. 3471  P isa rz K ancelarji Z iem ia ń sk ie j  
Gubernji P lcckiei.

Po nastąpionej śmierci:
1. W aw rzeńca Szczepkowskiego, wierzy­

c ie la  sumy złp. 19,416 gr. 20 jak o  resz ty  su­
my z łp . 29,666 gr. 20 w dziale IV  ad i ,  a  i 8  
na dobrach  Rzewnie, M rozy z O kręgu P u ł tu ­
skiego. ___________

L I C Y T A C J E  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 5 6 2 3 ). K um ora Celna 2 -e j K la sy  
P rażka .

Podaje niaiejszem  do wiadomości, że w d. 
21 W rześnia (3 Października) r. b. dopełn io­
n ą  będzie w b iurze  kom ory tu te jszej sp rze ­
daż praw nie  konfiskowanych towarów defrau- 
dowanych, jak o  to: wyrobów baw ełnianych, 
w ełnianych, cukru, cykorji, skór wypra- 
wnych i różnych drobnych przedm iotów.

Ogólny szacunek  powyższych towarów wy­
nosi około rsr . 850.

P rażk a  d. 27 S ierpn ia  (8  W rześnia) 1866 r. 
p. 0 . D yrek tora  komory,

(2) R adca Stanu, Lygin.

(N- D. 5 6 6 3 ) . A d junk t Policyjny Pooiiaiu  
11 a • szawskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w d. 
8  (20) W rześnia r. b. w Powiecie W arszaw- 
skim  w Gminie i wsi Ilaw idy o godzinie 12 
z  południa, odbywać się będzie publiczna l i­
cytacja n a  sprzedaż ruchom ości na  rzecz 
Skarbu  zajętych, jak o  to: koni cugowych, fo r­
nalskich , wołów, jałow izny, pojazdu, sanek 
i innych, więcej dającem u za  gotowe p ie ­
niądze.
W arszaw a d. 31 Sierp. (12 W rześnia) 1866 r.

(N. D. 5646).
Podpisany  P a tro n  przy T rybunale Cywil­

nym G ubernji W arszaw skie j w W arszaw ie w 
domu pod N r. 511 zam ieszkały  j a to  pop ie­
ra jący  spezedaż w drodze działów  n ierucho­
mości Nr. 38 w Nowej P radze  pod W arszawą 
czyli kolonji T argów ka położonej do H ersza  
Jo sk a  fa rb iarsza  i sukcesorów  po Jan k lu  
W ejnberon należącej i hypotecznie na ich 
im ię uregulow anej zawiadam ia i cgłasza:

Iż  z mocy wyroku T rybunału  Cywilnego 
G ubern ji W arszawskiej w W arszaw ie dnia 27 
S tycznia (8  L utego) 1866 pom iędzy H erszem  
Joskiem  farb iarz  w Nowej P radze  pod 
W arszaw ą pod Nr. 38 zam ieszkałym  p rz e ­

ciwko:
1. R u ch li z Griinszpanów  po niegdy J a n ­

k lu  W ejnberon  pozostałej wdowie w imieniu 
w łasnem  i jak o  m atce i głównej opiekunce 
n ieletnich.

1. P e rli, 2 . B ajli, 3. Icyka, 4 Szejndli ro- 
| dzeństw a W ejnberon pozostałych  dzieci dz ia ­

łającej w mieście Ostrowie Powiecie Ostrołę- 
j ckim G ubernji Płockiej zam ieszkałej 
| 2. Joskowi Sztejn stolarzow i w Nowej P ra -
! dze 1 od W arszaw ą w dom u pod N r. 59 zam ie­

szkałem u jako  przydanem u tychże nieletnich 
opiekunow i przez W yrzykowskiego P a tro n a  
stawającym  zrpadłego.

D ział i sp rzedaż w drodze działów  n ie ru ­
chomości N r. 38 w Nowej P radze  pod W ar­
szawą czyli kolonji Targów ku położonej 11a 
imie tychże uregulow anej a  w razie niem o­
żności pedzlelenia jej w n a tu rze  sprzedaż 0 - 
nej przez publiczną licy tacją  postanaw ia­
jącego.

N ieruchom ość Nr. 38 w Nowej pradze czy­
li Kolonji Targów ku przy  zbiegu ulicy S to lar­
skiej i Bródnowskiej granicząca z prawej 
Strony z N ieruchom ością Nr, 37, od ty łu  do­
tyka nieruchom ości N r 6  m iędzy ulicam i B ru- 
dnowską i G rodzką położonej i sk łada  >ię 
znastępu jących  realności:

1. Domu drewnianego parterow ego gontam i 
pokrytego.

2. Kom urek z drzew a wybudowanych.
3. Studnia.
4. G runtu  całej nieruchom ości łok c i kw a­

dratow ych 2)80.
Biegli mianowani do oszacowania powyżej 

wymienionej nieruchom ości szacunek je j usta- 
nowili n a  rs . 916 kop. 70, oszacowanie to 
wyrokiem T rybunału  dnia 5 (17) M aja 1866 
r. zapadłym  potw ierdzone zostało.

Do odbycia sprzedaży gelegowanym je s t 
W. Jó ze f B rzeziński A sesor T rybunału  Cy­
wilnego G ubernji W arszaw skiej w W arsza­
wie i p rzedn im  w m iejscu zwykłych posiedzeń

T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszawskiej 
w W arszawie w wydziale I I  pod Nr. 549 od­

by ła  się ju ż  dnia 1 (13) L ipca  1 8 6 6  r
P ierw sza publikacja  zbioru objaśnień i w a­

runków  sprzedaży, a  w dniu 1 6  (28) S ierpnia 
r. b. o godzinie ) 0  rano odbędzie się druga 
publikacja i zarazem  przygotow-.wcze przysa - 
dzenie.

Z biór objaśnień i w arunki sprzedaży p rz e j­
rzane być mogą u W . P isa rza  T rybunału  Cy­
wilnego Gucernji W arszaw skiej w W arszawie 
w w ydziału II  i u podpisanego P a trona  sp rz e ­
daż popierającego

L icy tac ja  rzeczonej nieruchom  ości rozpocz­
nie się od sumy rs. 916 kop. 70jak o  szacunku 
taksą  biegłych wynalezionego.

Na vadium złożyć należy sum ę rs. 180.
Ksaw ery ćhraszczew ski, Patron , 

g Po odbyciu drugiej publikacji i zarazem  
przygotowawczego przysądzen ia  w d. 16 (28) 
S ierpnia 1866 r. Delegowany A sesor T rybu­
nału  term in do ostatecznego przysądzen ia  
wyżej wymienionej nieruchom ości n a  dzień 
27 W rześnia  (9 Październ ika) 1866 r. godzi­
nę 4 po południu  wyznaczył, k tó ry  to term in  
odbędzie się w m iejscu zw ykłych posiedzeń 
T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej 
w W arszaw ie pod N r. 549 p rzy  ulicy D ługiej 
w wydziale II.

L icy tacja  zacznie się od sumy rs  916  k .  70.
Ksawery Ć hraszczew ski, Patron .

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .
(N. D. 5189).

KOMISJA KURACYJNA MIASTA HOMBURG.A
Na wielokrotne zapytywania 

M A  H O A O R  D O N I E Ś Ć  € 0  N A S T Ę P U J E :

W szelk ie  u rządzen ia  m ające styczność z kurącyjnem i stosunkam i m iasta  Hom burga, nie 
uległy żadnej zmianie. Dom konw ersacji je s t  bez przerw y otw arty, a zabawy m iejscowe ja k  
koncerta , opera  w łoska i t. p., żadnej niedoznały przeszkody. K w aterunki nie m ają miejsca- 
W szelk ie  drogi kom unikacyjne są  znowu w użyciu.

H om burg dn ia  6  S irpn ia  1866 roku.
H o m ls j a  K u r a c y jn a  m ia s ta  H a m b u r g a ,

Ackerm an, D r  Deetz, Deininger, D r E .  Friedlieb, von M aek, Menges, D r  W . M uller, 
(13466)________________   R u d n g e r , G. Stum pff.

( . D. 4609)

C E N N I K
Żelaznych szaf bezpieczeństwa do przechowywania pieniędzy, ko­
sztowności, dokumentów i t. p. z Fabryki Ostrowskiego i Spółki
w składach fabrycznych przy ulicy Senatorskiej obok Reformatów 1 przy 

ulicy W ierzbowej obok H otelu A ngielskiego.

U

i §53

C z ę ś c i  ż e l a z n e j
wysokość podstawy 

drewnianej

C e n a

w ysokość | szerok. 1 głębok. szafy opakowanie
1 £4 C a l i c a l i rub. sr. 1 rsr. 1.  kop.

1 30 25 24 30 1 1 0 3 50
1 2 30 25 24 30 140 3 50 |
I 3 34 28 24 28 1 8 0 4 _ 1

4 41 28 25 2S 2 0 0 4 50
5 45 32 25 24 240 5 _ 1
6 53 33 26 2 0 300 5 50
7 60 34 25 12 350 6 _
8 65 34 26 6 430 6 50 1

Szafy in n y ch  rozm iarów  jak o  też  kufry, szka tu ły  u rządzen ia  skarbców , drzwi, okiennice że­
lazne  i t. p. ro b ią  się na zamówienia. (12085)

(N. D. 5571)

K A P I T A Ł Y .
R sr. 150, 200. SCO, 750, 900, 1,100, 1,500, 

2,250, 3,075, 3,500 4,000, na pierw szych n u ­
m erach  lub w pierw szej połowie rzeczyw istej 
w artości hypotek  m iejskich i w iejskich w 
W arszaw ie, o raz  rsr. 300 i 6C0, na pierw ­
szym num erze hypetek i wiejskiej w Siedl­
cach, wszyskie bardzo pewnie i korzystn ie 
lokow ane, z term inam i odbioru przed  koń­
cem bieżącego reku , i w roku  przyszłym  pod 
dobrem! w arunkam i są  do odstąp ien ia  zaraz, 
a  to z powodu, że ich  w łaściciel do in te resu  
przem ysłow ego z obow iązał się włożyć znako­
m ity fundusz, i dla tego gotów je s t  bonifiko- 
wać nabywcy k orzystne  p rocen ta  wyższe ja k  
5 od sta,

W iadom ość przy  ulicy Nalewki w domu P. 
R abinow icza N r. 2251o, w lokalu N r. 6  z r a ­
na  do godziny 10, a  po południu od 4 do 7.

(14340)

(N. D. 5 6 7 2 )  S p r o s t  o w a n  te:
W ogłoszeniu P isa rza  T rybunału  Cywilne­

go G ubernji W arszaw skiej w W arszaw ie
0 sprzedaży domu Nr. 1224 w Wrarszawie, 
w drodze przym uszonego w yw łaszczenia 
p rzez publiczną licytację, w D zienniku W ar­
szawskim  Nr. 198 z dnia 26 S ierpnia ( 7 'Wrze­
śnia) r. b. zam ieszczonem. popełn ioną zosta­
ła  pom yłka, k tó ra  się niniejszem  prostu je,
1 tak:

W  m iejsce ,,L u izy  vel Ludwiki z Moesch- 
ków R ozenberg”

Czytać należy „L u izy  vel Ludwiki z Moe- 
schków R ozenburg .”
W arszaw a d. 29 Sierp. (10 W rześnia) 1866 r. 

za  P isa rza  T rybunału , 
w zas t P odpisarza  T rybunału , 

_____________________R. D. Zgórski.

(N. D. 5684) Do dzisiejszego Num eru 
D ziennika, dołącza się T ab ela  wygranych 
drugiej K lasy 107 L o terji Klasycznej K róle­
stw a Polskiego

W  D ru k a rn i Kz-tuowej przy  Kom isji Rządow ej O świecenia Publicznego— /a  po- w aleniem  C aszarv D O D A T E K .

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku).


